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N a le żn otC  pocztow a opłacona ryczałtem .

J O H N  B U L L
W Anglji w czerwcu b. r. odbędą się 

uow e wybory do parlamentu, t. ziw. Izby 
Gmin-

Jest to wprawdzie odległa jeszcze da
ta. nie mniej przeto należy jej zawczasu 
poświęcić baczną uwagę, chochiażby z te
go jednego powodu, że nie bez znaczenia 
wielkiej wagi będzie dla nas wynik tych 
wyborów do parlam entu angielskiego. 
Okoliczność, kto obeimie rządy w króle
stwie Wielkiej Brytanji najściślej wiąże 
s ’? przecież z ogólną sytuacją polityczną 
w Europie, jeśli zaś chodzi o Niemcy, w 
szczególności zaś o stosunki niemiecko - 
Polskie, niezmiernie doniosłem jest, kto 
kierować będzie w przyszłości polityką 
Im perjum : przyjaciele niemieccy czy też 
ludzie patrzący niechętnie na w zrastają
ce po wojnie coraz bardziej apetyty nie
mieckie i ich tendencje rewanżowe.

Na rozpoczynającą się w Anglii kam- 
panję wyborczą zwrócone są dzisiaj oczy 
całego świata. W szczególności kam panją 
tą interesują się Niemcy, budujący na 
jej wyniku bardzo wiele dla siebie. Jest 
faktem powszechnie znanym, że Niemcy 
posiadają w A nglji zdecydowanych swych 
przyjaciół. Są to zarowrio liberali z pod 
znaku osławionego Lloyd George‘a, jak i 
Labour Party Mac Donalda. Tymi, któ- 
rzy patrzą na Niemców podejrzliwie i 
maią o nich swój sąd wyrobiony, są jedy- 
uie angielscy konserwatyści, stojący dzi- 
sir j u władzy.

Tradycja angielska parlam entarna u- 
trzymuje, że ruch wahadłowy t. zn. the 
sw ing of the penduluim kieruje opimlją 
publiczną w nowych wyborach zawsze w 
kierunku odwrotnym. Inaczej mówiąc, wy 
nik zbliżających się wyborów do Izby 
Gmin przynieść powinien obecnie zwy
cięstwo stiom e przeciwnej, w aktualnym 
w \ padku, liberałom, względnie socjali- 
»,orn r, P° d Sz ândaru  czerwonego pana 
Mac Donalda. Uzupełniające wybory, 
które odbyły się już i w dalszym ciągu 
odbywają w Anglji, zdają się utwierdzać 
Niemców i ich przyjaciół angielskich w 

tem przekonaniu, że the sw ing of the 
pendulum  i tym razem nie zawiedzie i 
opozycji dzisiejszej przyniesie zwycię
stwo-

Trudno jest bawić się w  przewidywa
na odległość kilku w  szczególności 

miesięcy i z przybliżoną chociażby dokła 
dmością nakreślić rezultat czerwcowych 
wyoomów angielskich. W kraju Jołin Bul 
la  ®e wszystko układa się tak, jak daw 
niej, kiedy można było z cala pewnością 
przewidzieć nietylko wyniki wyborów", 
ale  ̂nawet wskazać ludzi, którzy "piasto
w ać będą odpowiedzialne w  rządzie po
sterunki^ Położenie angielskie, tak samo 
zresztą, jak i w  innych krajach europejs
kich, jest ̂  naogół zawilkfane, rząd Impe
rium zarów no w  polityce wewnętrznej, 
jak i’ każdej innej napotyka na trudności 
bardzo  poważne, nędza w śród w arstw  
robotniczych jest ogrom na; produ/kcja 
w ypada drogo i. ryniki zbytu ograniczeń 
me. Nie można się zatem dziwić, że w  55 
w yborach uzupełniających, konserwatyś
ci utracili dotychczas już 9 m andatów  na 
korzyść siwych przeciwników z obozm 
socjalistycznego. Mniej więcej wszakże, 
opiem .ac się na tem właśnie dzisiejszem 
położeniu, można w yprow adzić niejakie 
wnioski co do ewentualnych wyników w  
przeszłych wyborach.

Rząd konserwatywny Baldwltna obda-

CZESKI SEJM KRAJOWY
BURZLIWE ZAJŚCIA

PRAGA, (PAT.). — Na posiedzeniu der burzliwy przebiega slkultkiem obsttuik 
krajow ego Sejmu Czeskiego w dn. 22 b. cji, prowadzonej przez przedstawicieli 
m.„ gdy przewoduiczący rozpoczął prze- niemieckich. Na zebraniu kionstytuującem 
mówienie w  zwiążku ze śmiercią Mar- przewodniczący Sejmu wszelkie oświad- 
szałka Focha, przedstawiciele mn>iejszioś- czernią ex praesidio składał w  języku czes 
ci niemieckiej, reprezentujący kierunek, kim i niemieckim, oo wywołało w ów czas 
zbliżony do aktywizmu, zaprotestow ali szereg protestów  ze strony partji n ac jo  
przeciwko uczczeniu pamięci Focha, na- nalistycizmej. N a posiedzeniu _ w  dm. 21 b. 
zywając to aktem politycznym, _ i manife- m. prezydjum przem awiało jedynie w ję- 
atacyjnie opuścili salę posiedzeń. |Zytou czeskim, co znów wyw ołało burzę

PRAGA, (PAT.). — Pierwsze zwy- w śród  Niemców, którzy zapomocą krzy-
czajne posiedzenie Sejmu Krajowego Cae ku chcieli uniemożliwić obrady i zmusić 
skiego, odbyte w  dniu 21 b. m. miało na- prezydjum do stosowania praktyki z po

siedzenia konstytuującego.

DZIEŃ POLITYCZNY

OGRANICZENIA IMIGRACJI DO ST. ZJED.
BERLIN), (PAT.). — Prasa berlińska wiosennej mógłby powstrzym ać w pro- 

donosi z Wastzyngtoniu, że prezydent wadzenie w  życie tych nowych ograni- 
Hoover ogłosił oficjalnie, iż w brew  sw o ,czeń. P rasa zaznacza', że zarządzenie 
im intencjom zobow iązany jest w prow a- prezydenta Hoovera jest dotkliwym cio- 
dzić z dniem 1-ym ldpca r. b. mowę ogra- sem dla Niemców, ponieważ zmniejsza 
oiczenia i-migracyjne. Prezydent oświad i kontyngent im igrantów  niemieckich do 
czyi, że tylko Kongres nia swojej sesji Ameryki więcej,, niż o połowę, a miano

wicie z 51 tysięcy na 24 tysiące.

MANIFEST CZANG-KAJ SZEKA
LON D Y N . (A .W .). -  Czang - Kaj- 

Sziek ogłosił manifest, w  którym  oświad
cza, iż nie może być mowy o kompromisie 
z oddziałami wojsk zbuntowanych w po
szczególnych prowincjach. Zbuntowane 
wojska działają na szkodę zjednoczonych 
Chin i wszelkie układy z niemi godzić bę 
dą jedynie w autorytet państwa chińskie
go. Czang - Kaj - Szek oświadcza, iż

nie cofnie się przed użyciem najbezwzględ 
niejszych środków , celem stłumienia po
wstań. Kuomintang, jak wynika z uchwał 

kongresu, popieTa całkowicie akcję Czagn 
Kaj-Szeka. niejednokrotnie wyrażał mu 
votum zaufania. Należy zaznaczyć, iż kon 
gres Kuomintangu reprezentuje właści
wie jedynie nacjonalistyczną prawicę tej 
organizacji.

rzył prawem  wyboirczenn Wszystkie kobie 
ty w wieku poczynając od lat 21. Tym 
sposobem liczba wyborczyń w zrośnie w  
roku bieżącym do liczby 14 mniej więcej 
miljomów. Głosować będą wszystkie za
tem t. z. flappers, to  znaczy podlotki, ele
ment, zdaniem dzisiejszych opozycjoni
stów , nieobliczalny. Sam faikt przyznania 
p raw a wyborczego kobietom w zakresie 
tak liberalnym, jak to uczynił nząd konser 
watyw ny Baldwina, z natury rzeczy mu
siał już spotęgow ać sympatje kobiece na 
rzecz stronnictw a konserwatywnego. Bal 
dwln wiedział, iż jeśli nie uczynią tego 
konserwatyści, z pewnością uczyniliby to 
później przeciwnicy z obozu liberalnego, 
względnie Labourzyści. W opinji publicz 
nej reforma ta musiała odezwać się echem 
potężnem i w yw oła ona niewątpliwie po 
ważne skutki.

T o  jedno. A następnie jest rzeczą zro
zumiałą, iż w  Anglji oświecona opinja 
publiczna doskonale zdaje sobie sprawę 
z tego, jak dalece biegunow o odmienną 
byłaby polityka angielska od dzisiejszej 
i wogóle od wykreślonych przez tradycje 
dróg, gdyby do w ładzy przyszedł w  tym 
iroku, dajmy na to  Mac Donald, zapalony 
i fanatyczny zwolennik Niemiec i wyzna
wca zagorzały doktryny socjalistycznej. 
Raz jeden eksperyment ten był już zasto
sowany, wątpliw e jest jednak, czy miał
by on szanse realizacji po raz drugi. O-

\ ~

bóz Lloyd George‘a  jest rozbity i słaby, 
skom prom itow any przytem swem gerrna- 
nofMsłwem i nieobliczalną taktyką swego 
przewódcy. Inny odłam liberałów nie ma 
dostatecznych sił na to, ażeby móc mie
rzyć się siłami z potężnem stronnictwem 
konserwatywnem. Tak więc na placu zo
staje ciągle potężna pantja torysów.

Jeżeli już zatem prorokować jakiś wy
nik wyborów, to stanowczo wszystko zda
je się przemawiać na korzyść obozu dzi
siaj rządzącego, to jest konserwatystów 
Baldwina. W prawdzie p. W ickham Steed, 
znakomity publicysta angielski, utrzym u
je, że wybory przyniosą zwycięstwo Mac 
Donaldowi i liberałom. Wcale wszakże 
nie roszcząc sobie żadnego tytułu do spie
rania się w tym wypadku ze znakomitym 
politycznym pisarzem  angielskim, jesteś
my zdania, że zwycięstwo w  zbliżających 
się wyborach angielskich odniesie raczej 
strona konserwatywna.

Do czerwca — zgóry można przewi
dzieć — Niemcy będą zachowywać się 
naogół skromnie, czekając na wynik wy
borów i nie starając się niczem drażnić 
opinii angielskiej. Pokażą pazury swoje 
dopiero po czerwcu. Powinno się wiedzieć 
o tem w iPolsce, dla której wynik wyborów 
posiada tym sposobem znaczenie pierw
szorzędne.

Bolesław Szczepkowski.

P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ
P. Prezydent Rzeczypospolitej uda się 

przed świętami wielkanocnemi na dłuż
szy wypoczynek do Spały.

W POSELSTWIE ANGIELSKIEM
I-szym sekretarzem  Poselstw a Angiel

skiego w W arszaw ie mianowany został 
p. Broadmey, dotychczasowy wyższy 
urzędnik angielskiego Office.

Z MIN. SPRAW WEWN.
Przybył do W arszaw y W ojew oda W i

leński p. Raczkiewicz. Przyjazd W ojew o
dy Raczkiewicza pozostaje w związku z 
akcją pomocy rządowej dla dotkniętej 
klęską nieurodzaju ludności W ileń- 
szczyzny.

KONFERENCJE Z SOWIETAMI
Dowództwa posterunków  Korpusu 

Ochrony Pogranicza odbyły w bieżącym 
tygodniu konferencje z sowiecką strażą 
graniczną w sprawie uregulow ania pro
cedury przechodzenia granicy Polski i Z. 
S. S. R. Jednocześnie omówiona została 
spraw a umożliwienia ludności wiejskiej, 
zamieszkałej w pow iatach pogranicznych 
normalnej pracy na roli w  zbliżającej się 
porze wiosennej.

AKCJA KREDYTOWA P. K. O.
W Pocztowej Kasie Oszczędności 

om awiany jest projekt rozszerzenia listy 
akcyj i papierów wartościowych, które 
mogą być przyjm owane przez P. K. O. 
w zastaw  lombardowy. Do Iom bardowa- 
nia dopuszczone będą niektóre akcje no
towane dotąd jedynie na giełdach prowin 
cjonalnych.

SĘDZIOWIE GRODZCY
Prowadzony od dwóch dni zjazd pro

kuratorów  nad nową procedurą omówił 
szereg reform w polskiem sądownictw ie 
karnem. M. in. poruszana była spraw a 
poruczania sędziom grodzkim czynności 
sędziów śledczych, co jest przewidziane 
przez nowe przepisy.

PODATEK OBROTOWY
W  związku z nowym wymiarem po

datkowym  wydane zostało przez Mini
sterstw o Skarbu doniosłe wyjaśnienie dla 
urzędów- skarbowych w sprawie podatku 
obrotowego. W  w yjątkow ych w ypad
kach, kiedy władze skarbowe m ają bez
sprzeczne dane o złym stanie finansowym 
przedsiębiorstw a, wysokość podatku 
obrotow ego zniżona może być do 1 proc.

KORESPONDENCI PISM OBCYCH
W  początkach przyszłego m iesiąca 

odbędzie się w Poznaniu zjazd korespon
dentów  pism zagranicznych w Polsce. 
Korespondenci zagraniczni wziąć m ają 
udział w akcji propagandy P. W . K.

CUDZOZIEMCY W  POLSCE
M inisterstwo Spraw W ewnętrznych 

wyjaśnia, że wszyscy cudzoziemcy przy
byw ający do Polski z zamiarem osiedle
nia się na dłuższy termin, niż dwa lata 
m uszą złożyć odpowiednie podania w ła
ściwym władzom adm inistracyjnym  Ii-ej 
instancji o w ydanie specjalnego osie
dleńczego zezwolenia. Bez tego zezwole
nia nie będzie przedłużana wiza pobyto
wa.
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S E N A T
Posiedzenie 23 marca 1929 roku.

P rzed  porządkiem dziennym wczoraj
szego posiedzenia Senatu p. M arsz, wy
głosił przemówienie, poświęcone pamięci 
zmarłego M arszałka Focha, zawiadam ia
jąc, że dla reprezentowania Senatu na po
grzebie wyjeżdża sen. Lubomirski.

Przemówienia tego senatorowie wysłu
chali stojąc, równie jak i późniejszego za
wiadomienia o śmierci sen. Miklaszewskie
go

Odczytano listy: M arszałka Sejmu o 
uchwale Sejmu pociągnięcia do odpowie

dzialności przed Trybunał Stanu b. M ini
stra  Skarbu Czechowicza, oraz list prezesa 
Sądu Najwyższego o zrzeczeniu się przez 
bunału Staniu. W ybór członków Truhu- 
nału Stanu przesunięto na  dalszy punkt 
porządku dziennego-

REZOLUCJA DO BUDŻETU.
Przystąpiono do głosowania nad rezo

lucjami do budżetu- przyczem m. in u- 
chwalono rezolucję wzywającą N IK ., by 
stale kontrolowała nietyiko fundusze adm i
nistrowane przez banki państwowe, lecz 
również calokszałt gospodarki BGK, B an
ku Rolnego i PKO. (40 głosami przeciw 
39).— rezolucję wzywającą Rząd, by ogła
szał spraw ozdania o czynnościach oraz wy 
datkach komitetu funduszu 5 milj. zł. dla 
popierania nauki i kultury, — rezolucję 
wzywającą Rząd, by ze względu na zjazd 
antyalkoholiczny wyznaczony na r. 1931 
nakazał jaknajściślejsze przestrzeganie 
obowiązujących przepisów w handlu i spo
życiu alkoholu, dalej co do urzędników 
i pracowników państwowych uchwalono 
rezolucję wzywającą Rząd, by w następ
nym prelim inarzu uwzględnił płace w wy
sokości ich realnej wartości z końca roku 
1926 i by wypłaci! wszystkim pracowni
kom państwowym zaległą za rok 1928 pod 
wyżkę dodatku mieszkaniowego w wyso
kości 70 proc. uposażenia miesięcznego.

Rezolucja lewicy, żądająca, by Rząd 
przeciwdziałał unieważnianiu w konsysto- 
rzach rzymsko - katolickich małżeństw, któ

re były zawarte w kościele ewangielickim, 
została odrzucona 30 głosami przeciw 22. 
Przyjęto natomiast rezolucję sen. Thullie- 
go (Ch- D .), by Rząd wniósł projekt p ra 
wa małżeńskiego dla zapobieżenia dalsze
mu chaosowi w tej dziedzinie

Następnie przystąpiono do wyboru 2-ch 
członków Trybunału Stanu w miejsce pp.: 
Balcera i Nowickiego; kandydatur zgłoszo 
no 6, głosowało 86 senatorów. Otrzymali 
pp.: Adolf Suligowski 45 gł.» A rlur Śli
wiński i Stanisław T hugutt po 41, Juljusz 
Zdanowski (KI. N ar.) 31, W łodzimierz 
Ochrymowicz (Ukr.) 12, M ichał Ringel 
(Koło Żyd.). 1 głos. Wobec tego wybrany 
został do Trybunału Stanu p. Adolf Suli
gowski (w ściślejszych zaś wyborach mię
dzy pp. Śliwińskim i Thuguttem  wybrany 
został 45 głosami p. T hugutt (na p- Śli
w ińskiego padło 35 głosów).

INNE SPRAWY.
W dalszym ciągu obrad Senat przyjął 

20 najrozm aitszych ustaw, uchwalonych 
przez Sejm (między niemi ustawę ratyfiku 
jącą t.ziw. Protokół Moskiewski) oraz za
powiedziano zmiany do ustawy o ratyfi
kacji Konwencji w sprawie niewolnictwa 1 
do ustawy nowelizującej rozporządzenie 
Prezydenta o ustroju sądów powszech
nych.

Sen. K łuszyńska (P P S .) proponowała, 
aby na porządku dziennym przyszłego po 
siedzenia, o ile udbędzie się ono jeszcze 
przed świętami, umieszczono ustawę w 
sprawie ordynacji wyborczej do Sejmu 
Śląskiego, czemu sprzeciwił się sen. Ro
man (B.B.) jako przewodniczący Komi
sji Adm inistracyjnej, oświadczając, że nie 
wiadomo, czy Komisja zdoła do wtorku 
rozpoznać tę sprawę (S. Kłuszyńska: 
Ustawa jest uzgodniona z Rządem w 100 
proc.! M inister C ar: Nie umiałbym w tej 
chwili powiedzieć, w jakim zakresie to 
jest uzgodnione). Wniosek p- Kłuszyń- 
skiej został odrzucony.
' Termin następnego posiedzenia Senatu 

będzie podany na piśmie.

S E J M

SAD MARSZAŁKOWSKI
W SPRAWIE PP. TOWARNICKI— LANGER

Sąd M arszałkowski w spraw ie zarzu
tów  pos. Langera przeciw pos. Towanni- 
ckiemu wydał w czoraj orzeczenie.

Orzeczenie to  stw ierdza, że zmarły 
nagle onegdaj sen. Miklaszewski mógł
ze względu na prowadzenie przez niego 

pertraktacje z Rządem polskim o sprze
daż  60 proc. akcji „Gazy W schodnie", 
być uważany za osobę dostatecznie upeł 
nomooniomą przez stronę sprzedającą, a- 
by poszczególni właściciele tychże akcyj 
lub też pełrnomioonicy właścicieli do niego 
się zwracali o  odsprzedaż lub pośredni
czenie w  sprzedaży takowych. Wobec te
go  pos. Tow am icki byl w praw ie zabie
gać u sen. M iklaszewskiego o sprzedaż 

swych akcyj. Przebieg rokow ań w  tej 
spraw ie ze względu na sprzeczność zez
nań obiu stron nie pozw ala na ustalenie 
ścisłych i. niezbitych dow odów , aby pos. 
Tow am icki wzamian za dane mu piś
mienne zapewnienie nabycia pewnej czę
ści reprezentowanych przez niego akcyj 
zobow iązał się zająć stanow isko przy-

dtowej lub też nie przeciwstaw ić się p o 
wyższej tranlzakicji.

W obec powyższych danych Sąd M ar
szałkow ski uznaje pos. Towamicki ego  
niewinnym czynu karygodnego, nie licu
jącego ze stanowiskiem posła sejmowe
go. Natom iast Sąd zmusizony jest zazna
czyć, że pos. Tow am icki jako poseł w i
nien byl unikać wszelkich w  tej spraw ie 
zabiegów  w  swojem czy też cudzem i- 
mieniiu, aby sąd jego jako znawcy nie 
mógł być posądzony o to, że w ypływ a z 
innych pobudek. Sąd stwierdzi! nadto, że 

postępow anie pos. Langera, pomimo iż 
było podyktowane przez najlepsze chęci 
i kierow ane czystemi pobudkami było je
dnak wysoce lekkomyślne, albowiem dał 
się użyć do czynności ntie licującej z god
nością poselską i postaw ił publicznie pos 
Towarnickiem u ciężkie zarzuty, nie za
znajom iwszy się dostaecznie z całokształ 
tern spraw y, a przez swoje w ystąpienie 
mógł wywołać w prost przeciwne skutki 
od tych, które się starał osiągnąć, i dopo

Posiedzenie Komisji Budżetowej.
Sejmowa Komisja Budżetowa obra 

dow ała wczoraj nad poprawkam i poczy 
nionemi przez Senat w budżecie na r. 
1929-30.

Referent p. Byrka (B. B.) podniósł 
że wedle uchw ał Sejmu budżet zamyka! 

się nadw yżką 29 milj., uchwały zaś Sena
tu pogoiszyiy go o 22 milj., tak że n ad 
wyżka wynosi już tylko 7 milj. Zmiany 
Senatu dotyczą głównie trzech resortów , 
w budżecie Min. Spr. W ewn. pow iększo
no wydatki o 6.450.000 zł., w czem głów 
ną pozycję tworzy fundusz dyspozycyj
ny 6 milj., w Min. Skarbu zmniejszono 
dochód z podatku m ajątkowego o 25 
milj., a dochód z monopolu spirytusow e
go o 2 milj., wreszcie w Min. Komunika
cji Senat zwiększył w ydatki rzeczowe o 
przeszło 13 milj., oraz zmniejszył docho
dy o 9 milj. Łącznie Senat pogarsza więc 
budżet o 56 milj., ale kompensuje to, 
zmniejszając w ydatki: w  budżecie Min.
Rolnictwa o 2 i pół milj., w Min. Oświaty 
o 14 milj. (w  czem 10 milj. na budowę 
szkół), w Min. Robót Publ. o 4 milj. (w  
tern 3 milj. na odbudowę kraju) i w Min. 
Reform Rola. o 13 i pół milj. —  razem 34 
milj. W  ustaw ie skarbow ej Senat upo
ważnia Min. Skarbu do dalszej podw yż
ki uposażeń o 15 proc., a więc do 30 
proc., idzie więc dalej, aniżeli najdalej w 
tej mierze idące stronnictw a Sejmu, które 
proponowały tylko 25 proc. W ydatek 
wym agałby 270 milj., na co Senat daje 
jako ew entualną rezerwę tylko... 7 milj., 
jako nadw yżkę budżetową.

W  głosowaniu przyjęto z popraw ek 
senackich: W budżecie Senatu zw iększe
nie uposażenia o 14.200 zł. na dw a etaty. 
W  budżecie Min. Spr. W ojsk, odrzucono 
poprawki Senatu o restytuow anie 65.000 
zł. i 53.000 zł. w  rubrykach „inne w ydat
ki" i w „w ydatki uboczne przy wyżywie
niu", a przyjęto tylko popraw kę o przy
w rócen ie  3 1 .8 9 0  zł. na „ szk o ły  i kursy
żeglugi pow ietrznej". O bszerniejszą dy
skusję w ywołała w budżecie Min. Spraw 
W ewn. popraw ka Senatu dotycząca przy 
wrócenia funduszu dyspozycyjnego.

Pos. Trąm pczyński (Klub N ar.) 
oświadczył się przeciw  popraw ce, gdyż 
nie możemy powierzyć obecnemu p. Mi
nistrowi tego funduszu, chybaby adm ini
strow ała nim jakaś komisja parlam entar
na według wniosków M inistra. P. Mini
ster jest zanadto partyjnikiem  w swej ad
m inistracji, m iesza energję z bezw zglę
dnością za urzędników odpowiednich 
uważa tylko tych ludzi, którzy są jego 
figurami.

Pos. Polakiewicz (B. B.) zastrzega 
się kategorycznie przeciw  tonoiwi, w  
jakim p. Trąm pczyński mówi o jen. 
Składkowskim.

Przew. p. W yrzykowski (W yzw .) 
oświadcza, że w mowie p. Trąm pczyń

ski eg o nie znalazł nic, ooby go  nie wala
ło do zrobienia miu uwagi.

Popraw kę odrzucono 15 głosami 
przeciw  10.

W śród innych odrzuconych popraw ek

znajduje się także popraw ka o zmniejszę 
szenie dochodu z podatku m ajątkowego
0 25 milj. Popraw kę tę odrzucono w brew 
opinji ref. Byrki, który tłumaczył, że do
chód ten jest nierealny.

W budżecie Min. Przem. i Handlu 
przyjęto zwiększenie kosztów legalizo
wania narzędzi mierniczych o 90.000 zl.
1 zmniejszenie w pływ ów z Polrninu o 
250.000 zł. (t. j. przywrócono prelimi
narz rządow y). W budżecie Min. Komu
nikacji przyjęto zwiększenie w ydatków  
na napraw ę taboru o 5.218.770 zł. ze 
względu na szkody w yrządzone ostrą zi
mą, oraz przywrócono 2 milj. jako „kosz

ta  specjalnych badań technicznych".
Popołudniu zakończono obrady nad 

budżetem. W  budżecie Min. Oświaty 
przyjęto zwiększenie „różnych wydatków  
wyznaniowych" o 50.000 zł. oraz przy
wrócenie 1 zł. w dochodach ze „zwrotu 
uposażeń" (było to w Sejmie uchwalone 
na dem onstracyjny wniosek p. Dubois 
z P. P. S .).

Skutkiem poczynionych zmian cyfro
wych ogólna suma wydatków  admini
stracji wynosi 2.763.400.131 zł., dopłaty 
do przedsiębiorstw  21.861.100 zł., razem 
więc wszystkie wydatki 2.785.261.231 zł. 
Dochody admin. w ynoszą 1.885.849.004 
zł., w płaty przedsiębiorstw  164.544.910 
zł., w płaty monopolów 904.517.000 zł., 
łącznie zatem dochody 2 954.910.914 zł.

Nadwyżka budżetow a: 169.679.683
zł. (t. j. w rzeczywistości, po potrąceniu 
dodatku dla urzędników , oraz zasiłku 
dla inwalidów, 21 milj.).

N astępnie przyjęto popraw kę Senatu, 
aby z sumy 18 milj. dla inwalidów 4 milj. 
a nie 3 milj. były wydane dla ciężko po
szkodowanych. Natom iast odrzucono 
upoważnienie Rządu do w ypłacenia z 
nadw yżek budżetowych dalszych datków 
urzędnikom do łącznej wysokości 30 
proc.

Echo zarzutów  M arsz. Piłsudskiego.
Po ukończeniu obrad nad popraw ka

mi Senatu do budżetu sejmowa komisja 
budżetow a odbyła wczoraj dyskusję nad

wnioskiem Kfulbu N arodów , w  sprawie 
wytoczonych przez M arszałka P iłsud
skiego oskarżeń, dotyczących kradzieży i 
defraudacji sum budżetow ych M inister
stw a Spraw  W ojskowych.

W niosek referował pos. Rybarski 
(KI. N ar.).

W  rezultacie dyskusji komisja posta
nowiła zaproponow ać Sejmowi uchw ale
nie wniosku Klubu Narodowego, który 
brzm i:

Sejm wzywa Rząd, aby niezwłocznie 
udzielił szczegółowych i całkowitych 
wyjaśnień w spraw ie zarzutów  kradzieży 
i defraudacji, postawionych przez p. mi
nistra Spraw  W ojskowych na posiedze
niu komisji budżetowej Senatu w dniu 
28 lutego b. r., a skierowanych przeciw 

ni owym ienionym z nazwiska b. ministrom 
Spraw  W ojskowych i posłom, celem po
ciągnięcia winnych do konstytucyjnej i

sądowej odpowiedzialności.

NOWY ZATARG W KOMISJI ADMINISTRACYJNEJ.

chylne przy przeprow adzeniu tej spraw y 'm óc właśnie tym czynnikom, które jako
na posiedzeniu komisji przemysłowo-han niemoralne i szkodliwe

chow ać i unieszkodliwić.
pragnął zasza-

ZGON JENERAŁA SARRAIL’A
PARYŻ;, (PAT.). — Zmarł tu, prze- 'odbędzie się kosztem Daństwa w  Pałacu 

żywszy 72 lata, gen. Sarrail, pogrzeb | Inwalidów.

NOWA REPUBLIKA W MONGOLII
LONDYN, (AW.). — Na terenach

MongoE-ji potożmiyoh raa północnym 
wschodzie od Kałgarau ogłoszono nieza
leżność tych terenów, przyczem stwonzo 
na tam została niepodległa republika z 
własnym rządem ma czele. Zorientowanie 
się w  sytuacji utrudnia niezmiernie ostra

Sbofó wobec

cenzura wiadomości, nadchodzących z 
Hu-iMan,, a  dotyczących posunięć genera
ła Fenga. Naogóił jednak lada chwila 
spodziew ają się rozpoczęcia walk między 
anmją Fenga liczącą pomad 200 tys. luidzi, 
a wojskami rządu nanfcińskiego. Jak  w i
dać Chiny zjednoczone z takim trudem 

nawęj&oo m d c itia

N a w czora jazem posiedzeniu sejmo
wej komisji administracyjnej znajdow a
ło się kitka w niosków  nagłych oraz  o  
koło 20 spraw . P rzed porządkiem  dzien
nym zabrał głos pos. P ragier (PPS), 
iktóry imieniem PPS. , W yzwolenia i Str. 
Chi. złożył deklarację zarzucającą prze
wodniczącemu pos. Polakiewiczowi unie
możliwienie obrad  komisji 1 stronniczy 
sposób prow adzenia obr-ad.

Pos. Polakiewicz oświadcza, że regu
lam in sejmowy przewiduje tylko możność 
w yrażenia przewodniczącemu votum mie- 
ufmości, wobec tego oświadczenia p. P ra 
giera nie może przyjąć do wiadomości.

Pos. Pawłowski (Str. Ch}.) wnosi, o  
uzupełnienie porządku dziennego przez 
wstawienie przed wnioskami nagłemi 
trzeciego czytania projektu ustaw y o 
świadczeniach na rzecz Kościoła Katolic

kiego (o konkurencji kościelnej) i proje
ktu usfaiw samorządowych.

Przewodmczcący pos. Polakiewicz o-

śyńadcza, że w razie zmiany porządku, 
uniemożliwiającej przeprowadzenie przez 
komisję wniosków nagłych, zamknie po
siedzenie.

Wobec tego, że wniosek pos. Pawłow
skiego uzyskał większość, pos. Polakie
wicz zamknął posiedzenie.

Po posiedzeniu udawali się kolejno do 
p. M arszalka Sejmu p p .: iPutek, P rag ier 
i Pawłowski. Ostatecznie zgodzono się na 
propozycję M arszałka odbycia posiedze
nia komisji w poniedziałek z porządkiem 
dziennym: 1) trzecie czytanie projektu u- 
stawy o świadczeniach na rzecz Kościoła 
katolickiego, 2) sprawodzanie podkomisji 
o ustawach samorządowych, 3) trzecie 
czytanie nowelizacji do art. 116 o pragm a 
tyce służbowej.

Wobec wyjazdu pos- Polakiewicza do 
Paryża na pogrzeb M arszałka Focha 
przewodniczyć będzie wiceprzewodniczą
cy komisji pos. Aleksander Dębski, co za 
pewnia, iż dalszych już zatargów nie

Jbędzia,



PUŁK ADOLF MiAŁYSZKO

MARSZAŁEK FERDYNAND FCCH
20 marca 1929 r  o giodzmie 17 umarł 

w  Paryżu M arszalek Ferdynand Foch, 
pogrom ca Niemców, największy wódz 
doby obecnej, jeden z największych w o
dzów , jakich św iat kiedykolwiek wydał.

Foch urodzi! się 2 października 
1851 r. w Tanbes (WysoKle Pireneje), 
w  1860 r. wsisąpił do miejscowej szkoły, 
po,em przeniósł si.§ do seminarjum w 
Polignan, następnie kształcił się w  kole- 
gyuim jezuicliien, w  St Etienoe i Metz

W 1870 r. opuścił szkołę i w stąpił do 
4 p. piechoty, jako ochotnik, by bronić 
napaidniętej ojczyizny. Bo zakończeniu 
wojny w 1871 r. zdał egzam in do polu 
techniki w  Nancy, lecz już w 1873 r. 
oputcii ją i wstąpił do szkoły artylerji w  
Footaineołeaiu, którą skończył w 1874 r. 
ze siopn em podporucznika i został wy
znaczony do 24 p. artylerjii w  Tarbes, w 
1881 r. skończył kurs jazdy w szkole ka
wałem. w  Saumur, w  18S5 r. został wy
stany do wyższej szkoły wojennej w Pa- 
ryżiu którą skończył po dwóch latach i 
w rócił do szeregów.

W 1895 r. znowu został wysłany do 
wyższej szkoły wojennej, ale już, jako 
pnotesoi taktyki i stranegji, w 1903 r. 
unrzymai stopień pułkow nika i dow ódz
tw o 35 p. artylerj'. W  tym czasie napi
sał dwie kapkalne prace, które należą do 
klas} uznaj literatury w  dziedzinie sztuki 
Wojenne! i które zostały przetłumaczone 
na wszystude język: .

1) „Zasady Vtojny“ (Les principes de 
ta guenrcj 1903 r

2) „Droiwiadzeoie wopty i p rzy g o to  
waiiii.c bitwy"** (Le corduite de la guerre 
et a m anoem re pour la batailie) 1Q04 r

W 1907 r. w  56 roku życia i 34 róku 
służby wojsk Dwej został jenerałem i do
wódcą wyższej sżkoły wojennej, w 
1911 r. otrzymał dow ództw o 13 dywizji, 
a w  dwa lata później dow ództw o 20 
korpusu w Nancy, z którym wyruszył na 
wojnę. W e w rześniu 1914 r. dowodził 9 
arir.ją, w  październiku tegoż roku został 
zasmępcą marszałka JoF re‘a,

14 kwietnia 1918 r. /ositał m ianowa
ny Naczelnym W odzem wszystkich
woisk sprzymierzonych, które wtedy H- 
^ y ły  do 8 miiljlonów 5 otoierzy.
. więc wodzem największej armji,

edykolwiek istniała na świecie
„Ptraca, kitóra w as czeka to stałe we 

zwań ne d-o myślom a. Ojczyzna potem za- 
zą a od was, abyście byli mózgiem ar- 

myśleG W'am mówię: nauczcie się
rMscal piaz^-

L i  *'C “łe nasze dos^jeń-
P° na myśleń iu“ . Pracuijmy 

więc: tm d  to p , abyśmy dobrze toyślelL.
Musicie ayhrze opam iętać sobie, że 

walka w  potu ̂  nu tern ponega, że w ócu 
tam  nie s®udjui}e, lacz czynu to, co może 
przytem  tak jak inne. żeby zaś cokol
wiek móc, trzeba umieć dużo i dobrze 

W ódz m us’ działać rozważnie i 
ostrożnie, iecz stanow czo i. niespodzia
n e  Ma praw o jieżeli na to ozas i wa- 

pozw olą, rozmyślać dłużej, ale 
*y postanów ' musi postanowienie w y

konać szybko i stanowczo. N igdy nie 
"  'u- w abeć sig, albowiem w ahanie
a./size prow adzi do klęski. Plan, nawet 

słai'lej obmyślony, ale stanowczo' wyko- 
nanv> ociąga skiutki pożądane Plan zaś, 
nawet gm jałnie obmyślony, lecz wyko
nywane n^isu annrwozio j z wahaniem się, 
daje zwykle skutki opłakane...

ny bojownika doskonałego, bez- 
sp 'zecznie przewyższającego żol |  p e a  
z tamte, ctrony Renu swetni cnotami ra- 
sowemi żywością, inteligenci ją. rozpę
dem wrazliwocctó, poświęceniem i, pa- 

trjotyzmum. 3 rzeba tytko umieć te zalety 
wykoć z^ iać ...

W ojsko jest i. crhaniizmem niezmier
nie delikatiiym. Reka maumiejetna i nie
czuła rnożie nawo! żołnierza rancuśkie- 
>0 doprowadzić do klęski. Napoleon, 

który grał na tych załetach m ezrowna- 
mffc ,.pc-"hi“ , iak mistrz na klawiszach 
kl^włiktoTdii, dokonywał 2  nim cudów. 
Naooleon pisał: „Nie legiony zdobrfy
Gailję, lecz Caesar; n e żołnierze karta- 
giescy wstrząsnęli R-mmem, lecz Hanni

bal; nie starzy w iarusi Filipa podbili; 
Azję, lecz Aleksander**...

Tylko w  wypadkach wyjątkowo cięż
kich, można cofnąć się, iecz tylko w tym 
celu i z tym zamiarem, aby wyczernywać 
i nękać nieprzyjaciela, a przy pierwszej 
sposobności zatrzymać sie, stanąć na do- 
godnem miejscu i energicznem przeciw
natarciem  rozbić przeciwnika.

Ale nigdy nie rozpaczać, albowiem  
niema poiozenia, z którego nie byiooy 

wyjścia*'...
Tak mówił Foch do uczniów swoich 

gdy w ykładał im taktykę i stiategję.
Uczniowie, słuchający wykładów Fo

cha, podziwiali jasność myśli i prostotę 
rozumowania. To też wykłady jego cza
rowały słuchaczów, nasuwały im nowe 
myśli i pobudzały ich do pracy w innym 
kierunku, mż wykłady jego poprzedni
ków.

Focn wycisnął na calem pokoleniu ofi
cerów ślady nigdy niezatarte i nadal mu 
pewien nowy sposób myślenia^ T a w ła
śnie działalność Focha pozostanie jedną z 
największych jego zasług.

Żeby jednak zrozumieć ją, trzeba cof
nąć się wstecz do wojny francusko-nie- 
mieckiej 1870 —  1871 r.

Foch brał w mej udział, jako ochot
nik, przeryw ając studja gimnazjalne. Po 
nieszczęśliwej wojnie wrócił do szkoły. 
W głowie młodego studenta budziło się 
to samo pytanie, które zadaw ał wtedy 
każdy inteligentny Francuz: ..Dlaczego
Niemej tak łatwo zwyciężyli Franuzów? 
Gdzie kryje się wina klęski?*.

Pytanie to towarzyszyło Fochowi w 
w dalszych studjach wojskowych, a prze 
dew szystkiem  w badaniach historycz
nych. Przez wiele lat zagłębiał się w po
szczególnych sytuacjach wojny 1870 —  
1871 r. D robiazgow ą analizą odtw arzał 
dzień po dniu jej przebieg, obustronne 
ugrupowanie sil, możliwość działań dla 
obu arm ij; wykorzystywał sumiennie źró
dła niemieckiego sztabu jcneralnejgo, któ
ry przystąpił wtedy do w ydania ogrom 
nego dzieła „O zw ycięstwach niemiec
kiego miecza** i powoli formował sobie 
nogląd objektywny na całość wypadków. 
A równocześnie studjowal historję wojen 
napoleońskich i porów nyw ał je z ostatnią 
wojną. W ynik tych długoletnich badań 
bvł niezmiernie ciekawy. W brew  opinji 
całego św iata, w brew  ogólnemu przeko
naniu, jakiemu mimowoli każdy ze współ 
czesnych wtedy podlegał, F och 'doszedł 
do wniosku, że sposób prow adzenia woj
ny przez M oltkego był, teoretycznie bio
rąc, w wielu wypadkach fałszywy, że 
zwycięstwa jego nie był}' zwycięstwami

w stylu Napoleona. Niemcy nie powinni 
byli pobić Francuzów, gdyby Francuzi 
sami nie pobili siebie swent niedołę
stwem w kierowaniu operacjam i i kary
godną .bezczynnnością taktyczną.

Z drugiej strony studja historyczne 
nad wojnami N apoleona doprowadziły 
go do’ drugiego odkrycia- w brew  po
wszechnemu mniemaniu, w brew  mimo
wolnej hypnozie, jaką narzucał trium fal
ny marsz Bonapartego, że zw ycięstwa 
jego były wynikiem jego genjuszu, Foch 
doszedł do przekonania, że były one prze 
dewszystkiem skutkiem drobiazgow ej i 
olbrzymiej pracy myślowej i organiza
cyjnej C esarza oraz jego podkom end
nych. I z temi dwoma odkryciami Foch 
objął katedrę taktyki i strategji w  wyż
szej szkole wojennej. I tu zaczęła się je 
go psychologiczna misja o znaczeniu 
ogólno * narodowem.

W  głowy młodych oficerów, przy
szłych wychowawców armji, wsączał syste 
matycznie i planowo krytycyzm w sto
sunku do doktryny niemieckiej. Nie oba
lał jej gołosłownie, ale w skazyw ał braki, 
sztywność, zacietrzewienie w raz obra
nym kierunka i nieumiejętność oceny sil 
przeciwnika.

Gdy mówił o bitw ie pod Gravelotte, 
dowodził, że Multke powinien był ją  prze 
grać, a conajmniej nie rozegrać. Bazaine 
miał trzy możliwości: zaatakow ać —  był 
by pobił zbyt rozciągłe i bez ubezpiecze
nia m aszerujących Niemców, cofnąć się, 
byłby uniknął klęski, pozostać na miejscu 
i przygotow ać obronę —  byłby conaj
mniej zyskał na czasie i spow odował 
wstrzymanie pochodu drugiej armji nie
mieckiej. Bazaine przegrał bitwę, bo nie 
mógł zdecydować się na żadną z tych 
trzech możliwości. Naprzem ian cofał się 
i szedł naprzód, próbow ał atakow ać i 
bronić się. Nie Moltke w ygrał bitwę, 
przegrała ją niezdarność i brak  charakte
ru wodza francuskiego...

W ykłady Focha szły z uczniami w na
ród. Podrywały one niezwyciężalną hyp- 
nozę Niemców, uczyły pracow ać dla przy 
szłego zw ycięstwa doskonaleniem woli i 
charakteru. A gdy wojna wybuchła, chy
ba nikt we Francji nie miał takiej pew no
ści zwycięstwa, jak Foch. Dobrze w ie
dział, że studja historycznego biura szta
bu generalnego w  Berlinie o wojnie 
1870 —  1871 r. bvły przesadzone, nie
ścisłe i fałszywe. W iedział, ze protesty 
Hansa Delbriicka przeciw umyślnemu 
fałszowaniu historji wywołały tylko obu
rzenie, dlatego liczył na powtórzenie błę
dów niemieckich z tamtej wojny.

(dok. nast.).

PRZED POGRZEBEM FOCHA
PORZĄDEK

PARYŻ, (PAT.). — Dzienniki- obli
czają, iż około 20 tysięcy o  ób przedefilo 
w ato  przed trum ną marszałka Focha. W 
niedzielę o  godz. 8.30 trumna ze zw łoka
mi m arszałka przamesiioma zostanie pod 
Łuk Tryumfalny, gdzie będzie wy s tawio- 
na dio poniedziałku w południc. N astęp
nie trum na przewieziona zostanie do ka
tedry Notire Damę, gdzie we w torek o g. 
8.30 odbędzie się ruaTożeńsitwo żałobne,

POGRZEBU.

poczerń orszak żałobny przeciągnie ulica 
de Rwoli i przez Plac Zgody. Pola Elizej 
śkie i most Aleksandra Iii-go  uda się do 
Domu Iinlwalidóiw. Nad grobem  przem a
wiać będzie jedynie Poincare. Po defila
dzie oddziałów wojskowych n urnina umie 
szczoina zostanie tymczasowo w kaplicy 
bocznej obolk grobu Turenne‘a. W szyst
kie pułki francuskie przyślą swe delega
cje dla wzięcia udziału w  pogrzebie.

DELEGACJA JUGOSŁOWIAŃSKA.

ŁIAF OGRÓD, (P AT.). — 1 to. *.3-go dji królewskiej,, którzy będa nieśli w  cza- 
d. m. wieczorem odjechała do Paryża de,sie pogrzebu wieniec. Wśzyscy oficero- 
legacja na pogrzeb m arszałka Fochą. W  wie, znajdujący się obecnie we Francji, 
skład delegacj. wejdzie minister W ojny o otrzymali rozkaz uczestniczenia w  utófor 
raz oddział złożony z 20 członków giwar m ach  w pogrzebie marszałka Focha.

\    _

POWITANIE W MEKSYKU
MEKSYK, (PAT.). — Komunikat rzą rti; w ojska rządowe jx>d Yenadilto w  jx> 

dowy podaje, ze oddział, złożony z 90 bliżu M azaplan (stan Simaloa) został je- 
poiwstańców, zaatakował dnia 22--o  b. dnakże odparty i cofa się w  kierunku na

Casabl arnikę.

GŁOSY I ODGŁOSY
KTO I HE.

W  sprawie kwot pieniężnych, wyda 
oych w 1920 roku przez Naczelne D o
w ództw o na cele prasowe, poruszonej o- 
becnie wskutek listów Ks. Prał. Godlew 
skiego do M arszałka Sejmu i jen. St. Hal 
tera — jedno z  pism przypomina, iż cała 
ta  spraw a znalazła już oświetlenie na ła
mach ,,Mvśli :Ńiepodleglej*‘ w 1920 r. 
(Nr.. 519).'

„Myśl Niepodległa** pisała wówczas:
— Stawiano zarzut b.uru prasowemu Na 

czelnego dowództwa, na którego czele stoi ka
pitan Bandrowski, że pod pozorami propagan
dy w wojsku i do pewnego stopnia istotnie w 
celu propagandy na froncie swego kierunku 
polityczno - partyjnego kapowało od pewnych 
redakcyj olorzymie ilości egzemplarzy, które to 
redakcje wzamian za to jakoby wielbić miały 
pewne osoby polityczne i ich polityczne czyny, 
inne zaś osobistości systematycznie czerniły i 
opluwały, a zasługi ich sprowadzały do zera. 
W ten sposób na tego rodzaju prasę, która na
wet w  mnóstwie wypadków nie mogła docho
dzić do frontu choćby ze względu na trudnośi i 
komunikacyjne, wydano w  ciągu jednego mie
siąca lipca siedemnaście miljonów matek, a na 
pisma niewiadome dodatkowo blisko osiemset 
tysięcy marek, gdy, jak wyrachowano, za tę ce
nę można było nabyć obuwie dla trzydziestu 
pięciu tysięcy żołnierzy, których niekiedy na
wet na ulicach Warszawy widywano boso.

Z ogłoszonych cyfr dowiedzieliśmy się, że 
w ciągu lipca pisma lewicowe ouzym ały pod 
formą zakupu egzemplarzy następujące zasiłki:

Redakcja Kurjera Porannego i Wieczorne
go  265 tysięcy marek, Redakcja Narodu 211 tys. 
m., redakcja Kurjera Polskiego 133.795 m., re
dakcja Warszawskoje Stowo 48.187 m(^redakcja 
Rządu i Wojska 44.820, redakcja Robotnika 
40.500 redakcja św iata 38 400, redakcja W yzwo
lenia 4.000, redakcja Szczutka 2.127.

Większość z tych pism istnieje do dziś, 
^ s to d * *  zaś był poprzednikiem „Głosu 
Prawdy**.

PO CO TA WOJNA?
Gazeta Warszawska pisze:
— Kiedy po wstępnych oświadczeniach pp. 

Bartla i Czechowicza na temat kredytów Joda.- 
kowych stało się jasnem, że Rząd nie ma ochoty 
przedłożyć ich Sejmowi, zaczęto się zastana 
wiać nad ewentualnemu przyczynami tego opo
ru. Przyczyny takie mogły być dwie:

1) Albo Rząd zmierza do ograniczenia 
praw Sejmu w dziedzinie budżetowania i chce 
siłą faktu przelać upoważnienia w tym zakresie 
na Radę Ministrów; 2) albo Rząd obawia się 
ujawnienia niektórych pozycyj dokonanych prze 
kroczem

Obydwie ewentualności upadł) w okresie 
między rozpoczęciem kampanji a jej końcem.

Rzad zgodził się na bardzo ostre rygory w 
nowej ustawie skarbowej oo do otwierania no
wych kredytów, uznając w tym .tierunku dy
skrecjonalną władzę Se.,mu Z drugiej strony za 
pośrednictwem Najwyższe; Izby Kontroli Sejmu 
dowiedział się o  przeznaczeniu dokonanych 
przekroczeń, m. in. także o wydaniu sumy 8 
miljonów do dyspozycji Premjt-ra — jak poda 
la prasa socjalistyczna i sanacyjna bez sprosto
wania — na cele wyborcze.

Więc noco była cała wojna? Poco skażam  
sw ego Ministra i posła B.B. na stanięcie przed 
Trybunałem Sta.iu?

BUDUJEMY...
Przegląd Wieczorny podaje taką w i:u‘

dciność:
— Budowa gmachu Muzeum Narodowego^' 

zapoczątkowana w roku 1927 natrafia obecni 
na liczne trudności, które, być moze. przyczyn 
się do opóźnienia terminu, w  którym imponuj 
cy ten gmach ma być oddany WTeszcie do uży1 * 
ku. Roboty przy budowie, przerwane na okre 
miesięcy zimowych, nie mogą być obecnie w :n ; 
wionę, wobec tego, iż firma budująca gma-c’:, 
ma ogłosić upadłość.

Obecnie prowadzone są rokowania, mają- 
na celu rozwiązanie tej istotnie przykrej sytra 
cji. Albo kontrakt będzie rozwiązany, albo i 
firmai udzieli gwarancyj poręczających, iż bi 
wa Będzie solidnie i możliwie szybko przepr 
wadzona.

Giroch ten miał być gotów a M uz 
N arodow e w  W arszaw ie otw arte w 
ną roeznieg Uowstan-ia Listopadowego.^
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F Y 7RAWA BYRDA [90 BIEGUNA
ODTAZD CITY CF N. YORK. — ŻYCZENIA KOMANDORA DL A M AW SONA Z POW ODU NOWEJ WYPRAWY

BIEGUNOWEJ.

Little America, 8 marca.
W  czasie ostatnich wysiłków zbliżę 

n ia się dio Z emi Edw arda VII od strony 
m orza ziroziumierśmy wszyscy, że dalszy 
pobyt „City of New Jork" w  Zatoce Wie 
lorybów był już niedopuszczalny'. Niebez 
pieczeń; w o  i trud tej wyprawy, opłaciły 
nam  jednak sowicie osiągnięte wyniki na 
szych badań nad o lb rzy m im  skupieniem 
lodowców na M orzu Ross*a i przypusz 
czaimy m stałym ładem na północy. Gdy je 
dmak, około 24 lutego, „City of New 
York“ bezskutecznie starała się o moż
ność przybicia do Zatoki W ielorybów, 
nietrudno było przewidzieć, '“ż położenie 
i taik już niepewne, staw ało się co godzi
na groźnńejszem ze w zględu ma wyjątko
w o  wczesne nadejście tegorocznej biegu
nowej zimy.

Boki okrgiu wrośnięte były w  grube 
bryły lodu. Całą tę masę fale poruszały 
od  spodu, a „City of New York“ przy- 
m arznieta d,o lodow ego postumentu, 
tw orzyła z mim jedną całość. P osługiw a
nie się sterem stało się oczywiście niemo
żliwe. Musiel śmy przywiązać s;ekiery do 
długich drągów  i powoli, żmudnie rąibae 
krę, uiwolnić ster. Mimo to, okręt był pra 
w ie nie zdolny do m anew row ania Dokt. 
Cioman. wariujący na przodz.e pomostu 
wyglądał jalkby odziany w  kryształowy 
panoenz. Pluskające fale morskie obm arz 
ły iego worek futrzany i zrobiły z niego 
coś w kształcie groteskow ego pajaca.

tSIkutki zhniita odczuw ano również w 
maszynach okrętowych), klapy bezpieczeń 
stwa przestały działać i stały się nie do u 
życia. U dało mam się jednak doprow a
dzić maszyny jako tako do porządku., 
łań cu ch y  kotwicy również skamieniały 
w  skorupie lodowej.

Gdy kom andor By.d postanowił ode 
słać „City of Nlew Jork" prawdziwym  
(kłopotem okazała się spraw a wyboru lu
dzi, którzy mieli odpłynąć z okrętem i o- 
puścić wyprawę. Nikt nie śmiał okazać 
się nieposłusznym rozkazom Byrd‘a — 
lecz któż opisze żal tych na których miał 
paść w ybór! Co do ludzi wpisanych na 
łistę za łcg : oikrętu —  nie by to dwóch 
zdań — należało jednak uzupełnić ich li- 
'~zbę innymi, którzy się już z nami zżyli 
i pracow ali w  „Liittle America"! Nigdy 
może nie znalazł się Byird wobec bardziej 
przykrego zadania, gdyż wszyscy jego 
ludzie pracow ali z równym zapałem i 
poświęceniem. Musieli się jednak po g o 
dzić z losem Joahrn Bayer, drugi maszy
nista. który' wybudow ał anteny radiowe

W Little America, i w raz z kilkoma inny
m i, .Arthur Beilen, który zaangażow any 
do wyładow yw ania węgla, w  krótkim 
czasie okazał się doskonałym kierow ni
kiem psich zaprzęgów  przy santaćh.' — 
Dowiedziawszy się, że musi odjechać w 
drogę pow rotną biedny Berlen starał się 
nie tracie uśmiechu, oczy jednak miał peł
ne tez!

„City of N ew Jo rk"  od cumował,a- — 
k o m an d o r' Byrd na brzegu lodow ego 
wybrzeża dziękuje . wszystkim odjeżdża
jącym, zapewniając i oh o  jego pełnein u 
znaniu i najgłębszej wdzięczności za w io 
żoną piacę w budowie „Little America", 
potrójne hip-hip-huirra, stojących na po
kładzie — pożegnalne okrzyki nasze i śr-u 
by zawarczały. Okręt ,ruszył majestatycz
nie. Jeszcze czas jakiś zmniejszał się nam 
w  oczach — wreszcie znikł zupełnie 
w śród  mglistych oparów .

iRodróż powrotna' „City of New 
Jork" n ;e obędzie s ’ę bez ogrom nych 
trudów , większych może bardziej aniżeli 
te, jakie musiała przezwyciężyć w  drodze 
z Diuinedin do Zatoki' W ielorybów.

9 marca. Radjo doniosło nam, że sir 
D ouglas M awcoo stanął na czele nowej

w ypraw y do bieguna południow ego w 
zamiarach geograłiiczno-naukowych i ze 
jego działalność rozwinie się pomiędzy 
Ziemią WiilkesA- a morzem Ross‘a. Byrd 
natychm iast wysłał następującą radjo- 
transm isję:

„D ow iaduję się. iż r ;ąd australijski fi 
inansuje w ypraw ę do Bieguna Południo
w ego, na której czele stanąć ma sir D ou
glas M awsbn. Jest to pocieszająca i do
niosła wiadomość. Przyjaciel mój, sir 
D ouglas jest wielkim uczonym i odw aż
nym podróżniki-em, i nikt nie zina lejmej 
Bieguna Południow ego niż on. Życzymy' 
m u zatem ja-kina jśw .etniejsizych wyników 
i będziemy szczęśliwi, jeślii nam się zda
rzy w spółpracow ać z jego w ypraw ą tu© 
udzielić jej naszej pomocy. ^  szyscy. moi 
współ'owarzys,ze w yrażają za morem po 
średnidiwem sw ą sympatję i sw e życze
nia sir. D ouglanawi Mawsoadowi. Bie
gun I 'ołudniowy, to w ró g  nieprzejedna
ny — i wiele w ypraw  będzie potrzeba, 
zanim jego tajemnica będzie odkryta w  
e,ałośc;‘\

Sir D ouglas Mawsani odpowiedział 
B yrdbw i depeszą rów nie serdeczną.

Russel Owen.

MĘCZENNICY NA WYSP. SGIK0W 1ECKICH
Tygodnik łotewski „M ahras Vehst- 

nesis" (Nr. 11 z r. b.) podaje niektóre 
szczegóły z życia więźniów na wyspach 
Sc łowieckich.

Obecn e jest tam około 11.000 w ięź
niów , przeważnie ludzi wykształconych, 

.cierpiących za swoje przekonania reli
gijne, bądź polityczne. W śród nich jest 
12 biskupów, z których jeden katoMcki, 
mianowicie JE. Ks. Biskup Bolesław Sło- 
skam, reszta zaś praw osław ni D uchow 
nych, kapłanów, jest dużo; katolickich 
księży jest 18, do których należy nadto 
zaliczyć dwóch alumnów, W aronkę i Ti- 
sowskiego. Z księży znoszą lam dotych
czas katusze: ks. ks. Aleksander Miko
łaj, Chcmiez Paweł, Dejnds Wincenty, 
F iodorow icz Cezary, prałat Frodo^ow 
Leonid, Filip Adolf, Jem iełjanow Pota- 
pjusz, Ilgin Wincenty, Krywienszulk W i
ktor, Siwicka Kazimierz, Sityslo B-azyl , 
Sizawidzinis Mieczysław, krnooik Trojgo 
Jan, Wersocki. Jan  i inm, kltórych nazwi- 
ska są jeszcze nieznane.

17; W ięźniowie cierpią bardzo od chłodu 
i głodu, Calem ich pożywieniem jest

czarny, suchy, często spleśniały i w nie
dostatecznej ilości udzielany chleb, su
szona,, nadgniła ryba i w oda. Mieszkają 

-w małych, przeważnie ziemnych celach,
0  jebnem/okieniklu, nie opalanych. W il
goć i brak pow ietrza dobijają w ięźniów 
W malej celi liczba w ięźniów  dochodzi 
zazwyczaj do 70; z araku pow ietrza 
mdleją lub umierają. M uszą pracow ać w  
tamtejszych horach, mając robotę, wy
znaczoną ponad siły wieżinia. Kto me 
w ykona wyznaczonej roboty, musi p ra
cować bez posTkiu w  mocy. Brak łóżek
1 'Ubrania, brak najeleuiemtamiejszych 
wym agań higjeny, dokucz!iwe ow ad '’ 
zw iększają niepomiernie dolegliwość5 
więźniów . T o  też codziennie umiera po 
kilka osób. W ub. r. zabito  ks. prort. Jó- 
jzefą B iełobotówego oraz zm arzł w  nocy 
podczas rąbania drzewa ks. notarjusz 
Dominik Iwanow. Ogółem w  roku ze
szłym zm arło od głodu t zimna 3.214 
osób.

Czy wie o tein Liga O brony praw  
człowieka?

Walka z moda w  Hiszpanii
Biskup z Vałladolid w ydał surow y 

list pasterśki przeciw ko niemoralne mo
dzie kobiecej, w którym zaznacza, że 
przyjdzie dzień, kiedy! państw o w  obro
nie obyczajności publicznej nie uhranie, 
lecz „brak ubrania" będzie ścigało jako 
wykroczenie przeciw ko obyczajności pu
blicznej, jako godne kary przestępstwo. 
Okazj; do tego dostarczy w krótce piąta 
sesją hiszpańskiego zgrom adzenia naro- 
|dcw ego w  związku z obradam i nad no 
wym hiszpańskim kodeksem karnym

D o kodeksu tego pewien b a id zo  po
w ażny członek zgrom adzenia w niósł 
projekt, by brak poczucia w stydliwośc1 
i godności w  ubiorach kobiecych karany 
óyi jaikio wykroczenie przeciw ko m oral
ności publicznej. Przełożone pensjona
tów  i instytutów  religijnych o tram ały  
surow e polecenie, by dbały o srosownuść 
ubioru swych wychowanek W ychowan
ki, kitióre nie zastosują się do tego wy
m agania. mają być usuwane. Maik' i 
krewne uczennic, przybywające w  od
wiedzimy w  strojach nieskromnych, nie 
będą dopuszczane. Podobna surowość 
ma byc zastosow ana i w  innych szko
łach.

330 milom
Z  pośród  1.816 milj. łudzi, którzy1, 

w edług najnowszych obliczeń, zamiesz
kują ziemię, o84 miliony przypadają na 
chi ześoijan, a 1.132 miłjony na niechrze
ścijan. W śród tych 684 miiljonow chrze
ścijan katolicy liczą 330 mit jon  ów , p ro  
testamc: 210 mil jonów  i praw osław ni
144 miłj-ony. Liczba 1.132 miljonow nie
chrześcijan składa się z 15 miłjonów ży- 
dólw, 225 mil jonów  mahometan, 200 mi- 
1 jonów  buddystów, 220 miiljamów hin
dusów, 300 m iljanów  w yznaw ców  Kon
fucjusza i około 170 m djonów pogan 
pierwotnych.

W r. 1810 całkowita liczba ludmcści 
na ziemi wynosiła 653 miliony, w tem 
228 miłjónów chrześcijan’ i 425 mujo- 
now  niechrześcijan.

Jli M. liii .1.

Zjazd akademicki
Komitet młodzieży przy duszpaster- 

bKwte akadtm  rekiem w  W arszawie, z lożo 
ny z referentów poszczególnych katolic
kich organizacyj akademickich stolicy, 
zw ołuje -na dzień 2-gi mała r. b. zjazd de 
A gatów  wsizj sitkich katolickich organi- 
zacyj akademickich w  Polsce. Celem zjae 
du Hgclzie założenie Ogólnopolskiej Fe
deracji Katolickich organizacyj akademie 
iKich, uchwalenie dla- niej statutu, które
go  projekt opracow ali jiuż inicjatorży, o- 
raz  wykreślenie planu pracy  na najbliż
szą przyszłość.

IEJBHS£U?SlKa

BOLESŁAW OSKARD.
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KONIEC.
Kaczorowski w milczeniu przyjął ten 

szczególny hołd od nieznajomego Rosja
nina Szypuiko uważał za stosowne przy
brać postawę pełną uroczystej powagi.

— G  nie nasza Rosja — szeptał dalej 
nieznajomy. — Ginie i niema dla- niej na- 
razie ratunku... Obyśmy s'ę kiedyś stali 
takimi, jak wy, panow ie Polacy... Obyś
my się nauczyli szanow ać godność w ła
sną i praw dziw ego uczucia patriotyczne
go...

— Życzę wam tego z całego ser
ca... — wyrzekł Kaczorowski, ściskając 
podaną dłoń, ,którą tamten uścisnął ser
decznie.

-  I ja to samo... — dodał Szypułko.
Kaczorowski trząsł się ud zimna, co 

widząc Szypułko naglił do pośpiechu.
—  Przepraszam y pana, aie -nam spie

szno. Pan w idzi...? mój przyjaciele bez 
paltota... musimy- pośnieszyć..

— Ależ tak... tak... Przepraszam , że 
zatrzymałem.. Jakże żal-ujęKże nie mogę 
panu służyć ciaplejszem okryciem..

Nieznajomy mia-ł na sobie paltocik 
niezbyt ciepły, trzasl się przy* tem od zim
na, jak gdyby pod paltormiern tym nic 
nie m-ial prócz koszuli. Nie mogło to ujść 
uw agi Kaczorow skiego i Szypułki.

I  ożegnah sie ie-roze uprzejmie głow a

mi, pocztem spiesznie obaj przyjaciele po 
-ciągnęli w kicrunjkta mieszkanka Kaczo
row skiego.

M iasto miało wygląd, jakgdyby prze 
szły po  nim hordy dzi!k:-e i obrabow ały je 
ze  wszystkiego, co przedstaw iało jalkąkoł 
w iek wartość. Na ulicach pirzyłem nie 
było w idać a-ni jednej jako tako przyzwoi 
cie odzianej osoby. Wszyscy w yglądali 
raczej na oberwańców , wszystkim pa
trzała z oozu nuda, rozpacz, pustka, al
bo p o sp o ita  zbrodnia. Nędza wyzierała 
już z każdego nieomal kąta.

— Pa-ni-e Franciszku, idziemy do 
mnie... Trzeba przecież coś zjcśc.. po
krzepić się... Do- mnie w praw dzie nieco 
dalej, ale szybkim krokiem dojdziemy...

— Dobrze! — odparł Kaczorowski.
Biegli, praw ie chodnikiem, obierając

nąjbliższą d-rogę. N a jednej z ulic trafili 
■na uciekający w popłochu tłum. Zdaleka 
słychać było- strzały.

.— Cóż tam znow u? Do kogo strzela
ją, jak do kaw ek? I kto strzela?

Próbow ali zapytać k tóregoś przecho
dnia o przyczynę strzelaniny,',' ale nie mo 
gli się niczego dowiedzieć. Ńik-t nie wie
dział, kito i do kogo sitnzela. Kule tymcza
sem gw izdały im prawie koło uszu.

— Mo żebyśmy poczekali- gdzie? — 
bo-jaźliwie zapytał S-zypulko.

| — P o  co? Strzeżonego P an  Bóg
strzeże, to prawda-... Ale co ma wisieć, 
nie utonie... Kaczorowski próbow ał 

.• uśmiechnąć.
Wtem pajjne chwycił się ręha za pierś 

i pocnylił się nieco napizód.

— Eij, panie Jakubie... nie tak pręd
ko... Zdaje się, że mnie szelmy ustrzelili. 
jWoła Boża niech się dzieje... W idocznie 
sądzone mi było...

Szypułko przeraził się okropnie. Pod
trzyma! chwiejącego się przyjaciela, tro
skliwie wypytując się urywanym głosem:

— G dzie? Gadaj, p<mae J irianicisżklu 
Gdzie cię trafiło V

—  Tu... — Kiatczoroiwśki w skazał na 
Okolicę serca.
I — Je-z-u Chryste!, miejlże nas w  sw o
jej opiece... Co tu począć?

'Szypułko stał bezradny, podtrzym u
jąc chwiejącego się przyjaciela.

Ulica pustoszała, tych jednak, którzy 
strzielali nte było widać. P raw dopodob
nie udali- się na inną ulicę. Na przestrzeni 
pięciuset kroków  nie było dosłownie ni
kogo.
| ' —  Panie Jakóbie... — szeptał słabną
cym  głosem Kaczorowski.. — Czekaj. 
Z araz się przekonamy... P row adź mnie 
pod ten murek. . Usiądę trochę i rozepne 
-odzież...

j  — Ale gdzież tutaj?... — oponow ał 
.Szypułko.
i — Niema czasu do stracenia!... Trze
ba się spieszyć!... Koniec się zbliża-, panie 
Jakóbie... Jak mi Bóg miły, koniec... P ro  
wadźulo prędzej... tam pod ten murek... 
Można będ-zie usiąść... 

j Sizypułko posłusznie przeprow adził 
przyjaciela na żądane miejsce. Usadow ił 
go  wygodnie, jak mógł, na murku. O 
maiło nie płakał z rozpaczy. Coś go ścis- 
ikało za cardło , dusiło, jak kkszczatm .

| —  Z araz się przekonamy... Czekajnio,
czeką], panie Jakóbie — słabnącym g ło 
sem mówi! Kaczorowski.

— Trzebaby lekarza... —  mówił Szy- 
pułku —  N a gw ałt lekarza! ..

R ozghdać się począł po okolicznych 
bram ach szukając tabdazki' lekaiza

— Daj pokój, panie Jakóbie. Naoo 
itu lekarz? Poco lekarz?

Rozpiął kapotę z icudem, w czem Szy 
pułk o pom agał mu drżąccmi palcami. P o  
chwili wydobvł z  zanadrza- Orła białego.

Ręce nvu drżały, kiedy oglądał go  o- 
strożnic zbl-iska na wszystkie strony.

—  Zostaw  to, panie Franciszku.. Nie 
ma czasu! Teraz chodzi przecież o  twoje 
życie... — mówił łagodnie Szypułko.

Kaczorowski; spojrzał na niego słab
nącym wzrokiem. Z onzu w yglądała mu 
d/iiwna radość i szczęście.

— W idzisz, panie Jakóbie, jaki- Bóg 
łaskaw... Orzeł -nasz cały... Ni-e ustrzelo-n. 
A już myślałem, że go ustrzelili łajdaki ... 
A tymczasem nic...

fe Szypułko począł odmawiać w  przera 
żeniu paci-ei z, prosząc Boga o  zmiłowa
nie, o  cud jakiś dla uratow ania przyja
ciela

Kaczorowskiemu pokazała się na us
tach krew. Przym knął oczy, tw arz mu 
zsiniała.

| N-a ulicy tymczasem pam-owal-a- cisza 
i m artwa. Ż-daleka tylko dochodziły od
głosy nowych strzałów  i jakieś wizaoki 
n ieludzkie  uciekającego tłumu.



POKOJOWY ZABÓR POMORZA
Swego czasu p. M inister Sfc rzyński wo

bec spraw  w pierwszym rzędzie dotyczą
cych Pomorza j Poznańskiego, odsuw a' 
je na bok niefrasobliwie i przechodził nad 
niemi spokojnie, poczytuiąc je za sprawy 
„dzielnicowe1', li tylko dzielnicowe, nie za
sługujące na uwagę M inisterstwa. O ile 
wchodził w grę Niemiec, spychano je z 
rzędu spraw ogólno - państwowych na 
pogrążone w cieniu niziny spraw dzieloi- 
cowych, zaścianKowych, tern pochopniej, 
że były one niemiłym zgrzytem dla urzę
du, nietylko pozbawionego należytego zro 
zumienia doniosłości sprawy niemieckiej, 
lecz wyznającego tezę, że z Niemcami po
jednać się można i trzeba za każdą cenę.

Jest rzeczą sm utną i zatrw ażającą, ja
ko symptom niepojętego znieczulenia czy 
m arazm u, że chcąc zwrócić uwagę stolicy 
na sprawę, o jakiej będzie mowa poniżej, 
trzeba było wysłać z Torunia kilku oby
wateli, którzy musieli chodzić po redak
cjach i-.- prosić o łaskawe wskazanie W ar 
szawie na grożące dla całego .państwa ob
jawy — na masowe wykupywanie ziemi 
na Pomorzu przez Niemców, na germ ani
zację zagrożonej ze strony Berlina dziel
nicy, bez jakiej nie można sobie pomyśleć 
czenia dla Państwa.

Uprosili oni o to jeden z najpoczyt
niejszych organów, lecz mimo to powró
cili do siebie z pewność ią ogromnie roz
czarowani, gdyż sensacyjne, alarm ujące 
wiadomości, jakie przywieźli, nikogo w 
W arszawie nie poruszyły, nikogo nie 
skłoniły do artykułu grozę położenia na 
Pomorzu podkreślającego.

Spłynęło to niby woda po skale.
A przecież nie mylę się sądząc, że wo

bec wiadomości tych, szczegółowo na ła
mach „Słowa Pom orskiego" połwierdzo- 
nych, należało uderzyć w wielki dzwon 
i kraj cały zbudzić do rozpoznania arcy- 
groźnego stanu rzeczy.

Cóż głosiło „Słowo Pom orskie"? 
Otoż w półroczu od 1 stycznia do końca 
czerwca r. 1927 zdołali Niemcy (spro
wadzając częstokroć ziomków z innych 
dzielnic) wykupić na samem Pom orzu z 
rąk polskich ogółem sto sześć go
spodarstw i nieruchomości. W  tern 95 
1 wyraźnie dziewięćdziesiąt lięć) gospo
darstw o łącznun  obszarze 1.054,596 ha, 

dziewięć domów, mleczarnia i plac-
Oczywiście ten grem jalny wykup zie- 

“ll z ?k  polskich odbywa się systema- 
i planowo. Jakoż najwięcej ziemi 

naby i Niemcy w powiecie wąbrzeskim, 
gdzić statp ich posiadania był już najwięk 
szy. uerm anizują  oni zatem głównie naj
więcej ju zgerm anizow ant okolice, by 
s worzyc tam potężne fortece teutonizmu.

Charakterystycznem jest — pisze ten 
nabywcovr pouiodzi z innych dzielnic, 
obywatelskim duchem ożywiony organ 
toruński, że duża ilość nabywców po
chodzi z innvch dzielnic. Widocznie 
przewódcom mniejszości niemieckiej za
leży na jaknajintensvwniejszem za
ludnieniu Pom orza ludźmi sobie odda- 
do Ligi Narodów w sprawie rzekomych 
krzywd, wyrządzanych niemieckim wła- 
ścićjom ziemskim przez wykonywanie re
formy rolnej na obszarze województw 
poznańskiego i pomorskiego —  teren Po- 
niorza uważają oni jako „sporny“ z punk 
tu widzenia przynależności do Poski.

Najwięcej jest ciekawe, skąd Niemcy 
r zerpią pieniądze na kupowanie gospo
darstw , gdyż nowonabywcy są zazwyczaj

wszelkiemi metodami o zachowanie obec-. Nie mówiąc o niesłychanym terorze to- 
nego stanu posiadania, aby — broń Bo- warzyskim, stosowanym wobec tych Niem- 
że — nie przeszło jakie gospodarstwo z ców, którym choćby przez myśl przeszło
rąk niemieckich w ręce polskie. sprzedanie gospodarstw a jakiemu Polako

NIEDZIELA PALMOWA
Niedziela Palm owa — ,o wstęp do rzewniem a łzami się zalewał,... postępu- 

łituirgiczmiych oeremiuiniij W ielkiego Tyg-o jąc z wielkim- tłumem w  procesji- naj- 
dma. W symbolice swojej przypomina pierw  w  Niedzielę Palm ową", 
ona, jialk to  pcw szechire w iadom o, mo- Za króla W ładysława IV W azy istniał 
rraanit uroczystego wjazdu Chrystusa Pa- w W arszawie zwyczaj, ze młodzieńcy z 
na do Jerozolimy; tego wjazdu, który najznakomitszych rodów , puzybiani w 
w łaściw ie był początkiem O tiary Krzy- szaty koloru białego, przynosili mu pa-1-
żowej. ......  ‘ my. Tradycja ta utrzymywała się nad-

Po kościołach całego św iata katoPc- zwyczaj krótko, ponieważ już za następ- 
kiego w dniu tym odbywa się uroczysta cy owego monarchy, króla Jana Kazi- 
proicesja dookoła świątyni, lub też po mierzą, zaprzestano kontynuować ją z 
niej, przyozem w ierni obecni _niosą w  rę- pow odu ciągłej nieobecności królewskiej j S przedał' Sv T  g o spodrrst^o^P o lakcw i! 
Ll1 palmy, w  Polsce zrobione z baz, w stolicy.

W wiekach, kiedy starano się uzmy
sławiać fakty, opisane w E w angdji,

(ku palmy, w  Polsce zrobione 
wierzbowych. W  mieście u nas nie przy
pisuje się im żadnych specjalnych wla-

zabobonu. Jeszcze przed poświęceniem wości,, włożenie takiej figury odbyw ato kolonistów OOOć z l  na kupńi o-0snodar-

wi, stosują w ostatnim czasie oficjalne pla 
cówki niemieckie, konsulaty w Poznaniu i 
Toruniu — bardzo skuteczny środek na 
ewentualne wyzbywanie się przez Niem
ców gospodarstw  w ręce znienawidzonych 

(Polaków-
Jeżeli bowiem jaki Niemiec zamierza 

swe gospodarstwo sprzedać i wyjechać 
do Niemiec, otrzymuje natychmiast od 
konsula, dobrze poinformowanego przez 
miejscowych pastorów o zamierzeniach 
poszczególnych kolonistów, ostrzeżenie, 
że nie otrzyma wazy wjazdowej do Rzeszy 
niemieckiej, skoroby miał się odważyć na 
sprzedanie swego gospodarstw a Pola
kowi.

Mimo to zdarzyło się w ostatnim cza
sie kilka zupełnie odosobnionych wypad
ków, że kolonista, obywatel polski, naro
dowości niemieckiej, nie mogąc znaleźć 
wśród Niemców odpowiedniego kupca,

smosci, ale w śród ludu naszego poczęto podczas procesji w ieziono figurę Chry- 
łączyć z niemi cały szereg praktyk, słusa Parnia, siedzącego na osiołku. Są- 
wkraczających właściwie w dziedzinę dząc ze świadectw', nieulegająeych wąfpli

Wtedy pan konsul niemiecki m czem  
wszechwładny władca na ziemiach pol
skich, odmówił wizy na wjazd do Nie
miec, zupełnie otwarcie podając powody 
swej oamowy. W innym znowu wypadku 
dostarczył konsul niemiecki jednemu z

palm w  niektórych okolicach budzą rie-jsię  już w  stuleciu piętnastem, w  z1) na
mi śpiących, co smaganymi ma przynieść1 rach bowiem Muzeum N arodow ego w 
zdrowie; natom iast po przyniesieniu Krakowie przechowywana jest rzeźba te- 
owych bazi wimrzbowych z kościoła ao  go  rodzaju, wykonana w  drzewie, k tóra 
dcumu daje się po jednej połykać- dźie- sięga czasów króla Kazimierza Jagiel-
ciiom oraz chorym, bo to niby leczy bole 
gardła, febrę, różę.

lończylóa. Dio zaprzestania obyczaju owe
go przyczynił się dekret Kurj- Biskupiej

W  procesjach w  Niedzielę Palm ową w  Krakowie, z- końca wieku osiemnaste- 
królow ie polscy brali udział zawsze. — jgo, za którą poszły inne diecezje polskie. 
Szczególnie gorliwym pod tym wzgłę- Po wsiach chłopcy organizowali- 
aem był król Stefan Bator}'. Jak opisuje bądź też organizują innie obchody, nip. 
w  jednym swym liście z 1576 r. ks. bi- wygłaszają pe-rory, chodzą po  domach 
-skup Stanisław Kam kow ski z W łodaw - oraz zbierają, podarki na święta; wszalk- 
ka, w tamtej szej katedrze w roku tym że wszystkie te zwyczaje, sięgające s tro 
nnicami er nie budującym był w idok kró- jemj korzeniami czasów  nieraz nader od
ia, uczestniczącego z największą czcią ległych, z roku na- rok cora-z giwał-tow- 
we wozystki h na-jdrobn jiszych nawet, niej zanikają i- ich miejsce zajmują zwv-
a tak dług,eh cerem-nujach Wielkiego Ty-.czaję całkiem inne. 
god-iiia, a przedewszystkiem to, że z roz-1 J. M. Ch

u l

Z TEATRU NARODOWEGO
Król Stefan Batory. —  Dramat w  8-u odsłonach Stanisława Szpoiańsklego. — 

Nagrodzony na konkursie lwowskim.
Mamy teraz w  literaturze scenicznej wstać wątpliwość że.. jest sędzią nietylko 

uroazaj ma- Samuelóiw Zborow skich. Jed- w  spraw ie Rzecz}pospolitej- i Zbo-rows-
n-ego oglądamy już w  Teatrze N aro d o 
wym —  drugi niebawem ukaże się na 
scenie Teatru Polskiego. Tu au to run  jest 
p. S tanisław  Szpotański, tam p. Ferdy
nand Goetel,

M niejsza, iż utw ór p. St. Szpotańskie- 
go nazywa ‘śię Król Stefan Batory, bo 
przecież, ściśle mówiąc, oyłby to dram at 
Z horow skiego , a nie Króla Stefana, gdy
by w ogóle był to diam at...

N iestety są to jednak tylko dość luźne 
obrazy dramatyczne zgrabnie powiązane, 
a istota dram atu jest gdzieś daleko poza

utworem...
Musimy autorowi wierzyć na słowo, 

że, Samuel Zborowski przeżywał dram at 
[wewnętrzny, że właściwie mniej zawinił
wobec R z e c z y p o s p o l i t e j ,  niż się zdaje, i
że źródłem  iżła był Krzysztof Z borow  
siki. O  tem wszystkiein auloir nam  tylko 
opowiada... Czasem wierzymy mu, a nie
raz mamy poważne wątp iwości, czy tak 
być mogło.

wierzyć się nie chce byNaprzvkład
o ł  tv y c  et y Z, ttv/ rr ty v.z.ctj — . - 1 * 1  ""

niezamożni. Baczniejsze obserwacje po- taki warchoł, pyszałek, człowiek o  nad-

Lieh, ale i w  swojej własnej.
Obraz w celi Zborowskiego uspra

wiedliwią chyba tylko scena końcowa, 
pozatem  nie byłby on w ogółe potrzebny.

Właściwie jedyną napraw dę osobą 
żywa, kooietą z knwi ,i kości jest Gryzel- 
da, która w  rozmowie z królem w spra- 
(w:e Zborow skiego zdobywa się na ton 
głęboko dramatyczny.

Tło epoki tak ciekawej i- bujnej ujęte 
zestało w  sztuce dość powierzchownie, a 
scena końcowa obrazu 8-go, —  przed

staw iająca trium f moralny B atorego nad 
zdradą i warcholstweni robi wrażenie 

czegoś niespodziewanego... i niepraw do
podobnego.

Jeżeli zaś będziemy patrzeć na sztukę 
p. Szpotanskiego, jako na barwne i same 

w  sobie popraw nie zbudow ane fragm en
ty, — możemy być mniej surow i w  są
dach...

Król Stefan Batory został w ystaw iony
przez Teatr N arodow y z  cala pieczolawi 
tością.

zwoliły stwierdzić, że przedewszystkiem 
otrzym ają nowonabywcy odpowiednie kre 
dyty z niemieckich mstytucyj finanso
wych, jako to „Revision“ i „Credit", spół
dzielnie w Poznaniu. „Deutsche Volks- 
bank" w Bydgoszczy oraz Bank Reiffei- 
srna w Poznaniu, i to częstokroć w pełnej 
wysokość, wartości danego gospodarstwa.

Skad znowu czerpią pieniądze powyż
sze instytucje, tego każdy wyrobiony poli
tycznie obywatel kresów zachodnich łatwo 
może się domyślić, jeżeli przypomni sobie 
uchwalenie przez parlam ent niemiecki t 
zw. „Sofortprogram m u".

miernej ambicji, mógł dążyć do spotkania Solski, jako król wydawał się poota- 
z Gryzeldą, która go odtrąciła i stała się |C’y , z obrazu Matejki,, w ystudjow aną w

Qla ¥ ?  * Sa 1 "a S ffa p  Batory jest naogół^postacią pa- F'° P S T O  z wszełkte możliwe głęb

Niezależnie ,V V !-U.. pywania z rąk pol
skich gospodar.--tv,' i innych 
dci walczą Niemcy z całą zaciętością

pierową
powinien, ale mało w nim, jak go przed

stawia p. SzpolańSki, człowieka żywego 
widzimy tylko uplastycznioną kroni- ’ 
kę - legendę...

Jan Zamojski jest również blady w 
zarysie i —  pozbawiony wi-elce wszel
kiego zmysłu obserw acyjnego, gdyż po
stępow anie Gryzeldy w obronie życia 
Samuela, nie nasuwa mu żadnych podej
rzeń. A tu mógł tkwić istotny klucz d ra
matu, w  duszy Zamojskiego, mogła pa-

akcenty. Brydziński wycyzelował
autora, iż

ten Tossewim zanadto by} po-jęty trafiun-

Mówi tak^; jak Batory mówić -|P . c , . . .
m  no aJ< lo W  Wlna au to ra> ®

'P. Halska była doskonałą odiiwórczy- 
nią roli Gryzeldy.

Reżyser.ja przesad-ziła n :ec,o w  grotesko 
wości przedstaw ienia posłów moskiew
skich. W yglądali oni na bardzo przestra
szonych i bardzo nodrzeęhwcb djaków, 
lecz nie na posłów Cara Iwana.

. .L. R. ..

stwa 8-morgowego w powiecie g rudziądz
kim, ponieważ istniała obawa, że właści
cielka zam ierzająca przenieść się na stałe 
do Niemiec, mimo gróźb, sprzeda swe go
spodarstwo Polakowi.

Takiemi to metodami walczą Niemcy 
przy pomocy oficjalnych placówek o nie
miecki stan posiadania na zachodnich zie
miach Polski

Wyobraźmy sobie, co działoby się w 
Niemczech, gdvby np. żywioł polski na 
W armji jął wykupywać masowo ziemię z 
rąk niemieckich. lPodniesionobv alarm ują
ce krzyki takie, że echa ich rozległyby się 
nad Renem. Na nieprzeliczonych wiecach 
i zebraniach wygrażannby Polsce pięścia
mi. W/ Sejmie pruskim i Parlam encie rie- 
mieckim wniesionooy interpelacje i uchwa 
łono dodatkowe kredyty na 1 kolonizację 
niemiecką W armji. A p. Stresem ann pio
runowałby na intrygę polską. W Radzie 
adm nistracyjnej położonoby kres wykupo
wi ziemi bezwłoczme i w rezultacie nie
tylko W arm jak nie myglby kupić piędzi 
ziemi, ale nawet wygnanoby go poza słu
py graniczne. Niejeden Polak przypłacił
by to życiem.

Tymczasem u nas zgoła ndkj nie za
trzyma się ani na chwilę przv tym fakcie, 
że Państwo niemieckie, wykunując za po
średnictwem stad swych myszy, czyli „lo
jalnych" obywateli niemieckiego jęzvka 
ziemię ‘Pomorską, w oczach naszych zmie
rza tą drogą do zrealizowania swych jaw
nych zamiarów, t. j- do wydarcia Polsce 
tej absolutnie do istnienia niezbędnej 
dzielnicy.

Stan rzeczy jest tem groźniejszy, że 
na Pom orzu aż 43,9 proc. wielkiej wła
sności znajduje się w rekach niemieckich, 
że stan posiadania Niemców w dziedzinie 
małej własności przedstawia się niemal 
równie okazale i wogóle na jednego Niem
ca przypada prawie cztery razy tyle zie
mi co na Polaka.

Jeżeli przeto wykup ziemi na Pomorzu 
pójdzie w tem tempie i w tych rozmia
rach naprzód (a dlaczego nie miałby 
pójść?), a na dom iar złego „nastąpi ma
sowa im igracja ifiemców z zagranicy, jak 
tego niestety obawiać się trzeba, wkrótce 
już wybije godzina, gdy Berlin, ufny przy 
tem w przekupstwo niepewnych pod 
względem narodowym Pomorzan i teror, 
okrzyknie, że żywioł niemiecki 'ma na Po
morzu wszelaką przewagę nad polskim. 
Na tem zaś opierając się, wysunie postu
lat „pokojowej" rewizji swej granicy 
wschodniej, do czego Europę przygoto
wuje stale, a więc zażąda przeprow adze
nia na Pomorzu plebiscytu -— z atutami w 
ręku i z dobremi widokami powodzenia.

Odbywa się w biały dzie i, sum oten  
niewyczerpanych miljonów marek, tymcza
sem jeszcze pokojowa penetracja, czyli w 
pierwszej instancji pokojowy zabór i ger
m anizacja Pom orza — bez najmniejszego 
z naszej strony sprzeciwu. Mbowiem w 
Polsce nietykalnemu Niemcowi wolno 
wszystko, nawet pleść stryczek na kark 

Państw u Polskiego. M. Wierzbiński.
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Z K U £ J U
DZISNA 

Fałszerze monet.
W e wsi Koleśniki, gm. zaleskiej, pow. 

dziśnienskiego, podczas rewizji w zagro
dzie Jana Kuchty znaleziono dwie formy 
do podrabiania 50 groszówek, 7 sztuk fal 
szywych monet 50-groszowy 
fałszywych monet 2 zlotowych. Jana 
Kuchtę i trzech innych osobników, jako 
podejrzanych o fabrykację fałszywych 
monet, aresztow ano.

KALISZ 
żebraczka - kapitalistka.

W  Kaliszu, celem stwierdzenia tożsa
mości osob}'’, zatrzym ano 59-letnią że

większego. Mieszczące się jednak przy 
właściwem seminarjum teolog k.zn cm 
mniejsze to seminarjum, ze względu na 
szczupłość pomieszczeń, nie mogloj sie 
rozwinąć do należytych rozm iarów.

By tę niedogodność usunąć, przystą- 
'ch* i °2 sztuki* G on'° przed dwoma laty do  budowy 
ł 'specjalnego gmachu dla seminarjum

mniejszego. Dziś, dzidki dużemu osobi
stemu zainteresowaniu Pasterza diecezji 
i niezmordowanym zabiegom ks. rektora 
Szymańskiego, okazały i mile się przed
stawiający dw upiętrow y budynek stoi 
juiż gotow y do przyjęcia młodych alum
nów . Około 40 pokoi tego domu inożc 
w j godnie pom.eścić 100 mieszkańców. 

Koszta wzniesienia tej hudowli prze-

ZA CZERWONYM KORDONEM
Knmpanja zbożowa. —  W edług ogło

szonych zestaw ień kam panja m agazyno
w ania zboża za pierw szą połowę m arca 
w ykazała rekordowe niedobory. Ogółem 
zmagazynowano 55 proc. prelim inowa
nego kontyngentu. Najgorsze wyniki da
ła kam panja na Syberji, gdzie zm agazy
nowano zaledwie 48 proc. sum prelimi
nowanych.

Bandy powstańcze. —  W związku z 
ociepleniem na Ukrainie pojawiły się w 
większych ilościach, zw łaszcza w Cher- 
sońszczyźnie i na Podolu bandy, które 
niejednokrotnie pod pozorem akcji- anty- 
sowieckiej przeprow adzają szereg napa-

wadzi coraz gw ałtow niejszą kampanję 
przeciwko t. zw. opozycji prawicow ej, a 
także t. zw. oportunistom , pod czem ro
zumie się grupę Kalinina i Rykowa. —  
„P raw da“ oskarża już opozycjonistów, iż 
są zwolennikami pełnej restytucji pry
watnej własności ziemi dla wszystkich 
w arstw  włościańskich. „P raw da" nawo
łuje do chw ycenia się energicznych środ
ków dla wytrzebienia ekspozytur pozy
cyjnych także na wysokich stanowiskach 
państwowych.

Zniszczenie winnic. —  W edług do
niesień z Sew astopola trw ające w tym 
roku w yjątkowo długo (aż do połowy

dów przeważnie na pociągi. Podobny wy m arca) mrozy spow odow ały niemal zarpeł

braczkę, M arjannę M atusiak, bez stałego -zaczają 300.000 złotych, na pokrycie 
m iejsca zamieszkania. Jak w ykazała re- której to  sum \ złożyły się prtzedewszyst-
wizja, przy żebraczce znaleziono 75 rb. 
w złocie, 40 rb. w srebrze. 79 rb w ban
knotach, 2.400 m arek niem. i 295 zł. 29 
groszy,

SOSNOWIEC 
Zatrucie gazem.

Dnia 22-go b. m. o*godzinie 7- ej rano

kietn zebrane przez ks. kam. Papkiew i 
cza w  .Ameryce cztery tysiące dolarów , 
a  następnie pewne dawne oszczędność' 
semkrarjium, fundusze diecezjalne, a 
wreszcie ofiary duchow ieństw a tutejsze
go, które zawsze ochotnie spieszy z po
mocą na cele ogólno  - diecezjalne.

Zaznaczyć należy, że właściwe teolo
giczne seminarjum sandom ierskie od

w hucie szklanej Belgijskiego Towarzy- pięciu lat przyjmuje wyłącznie aspiran- 
stw a Akcyjnego dwaj robotnicy: W łady- jiów z m aturą gimnazjalną, 
sław  Piszczek i Michał Krawczyk zajęci
oczyszczaniem gazom ierza ulegli zatru
ciu gazem wydzielającym się z koksu. Po 
zastosow aniu zabiegów  lekarskich Pisz- 
czyka udało się przywrócić do życia, 
Krawczyk zaś nie odzyskawszy przy
tomności zmarł.

Nieszczęście w kopalni.
W czoraj na kopalni „Jerzy" w Niwce, 

w czasie pracy na dole, zjeżdżający po 
pochylni wózek zahaczył daszkiem o ba- 
rjerę z szyn, która spadając uderzyła 
znajdującego się tam podów czas robotni
ka Józefa Szewczyka. Uderzenie było tak 
silne, że robotnik doznał pęknięcia pod
staw y czaszki i zmiażdżenia dolnej szczę 
ki Szewczyka w stanie beznajdziejnym 
odwieziono do szpitala, gdzie nie odzy
skawszy przytomności zmarł.

Strajk włoski.
W  hucie „M ilowice" należącej do Mo

drzejew skich Zakładów Górniczo - Hut
niczych robotnicy wydziału walcowni w 
liczbie 150 urządzili strajk włoski. Przy
czyną strajku było odrzucenie 
podwyżki płac.

SZCZUCZYN 
Nieostrożna matka.

M ieszkanka wsi Osowiec, gm. Ruda, 
w pow. szczuczyńskim, Anna O stapkow i- 
czowa, zam iast wody przegotowanej, po
dała swemu synkowi półtorarocznem u 
Romualdowi omyłkowo esencji octowej, 
wsKutek czego dziecko zmarło w okrop
nych męczarniach.

TORUŃ
Pomorski Związek Ziemian.

W  sali „D woru A rtusa" odbyło się 
walne zebranie Pom orskiego Związku 
Ziemian przy współudziale licznych

padek nastąpił przed 4 dniami pod Birzu- 
łą, gdzie zam ordowano 2 żołnierzy Kon
wojujących pociąg i ograbiono pasaże
rów.

Opozycja prawicowa. —  Prasa pro-

ne zniszczenie winnic. W edług obliczeń 
podanych przez dzienniki krymskie pro
dukcja win stołowych wyniesie w tym 
roku około 30 proc. normalnej, w ir dese
rowych niespełna 40 proc.

z e  Ś w i a t a
Budżet w Berlidie. W toku niezwykle burz

liw ego posiedzenia rada miejska m. Berlina 
przyjęła budżel na rok 1929. Budżet ten wynosi 
1.138 miljonów marek.

Książę Karol. Korespondent Daily Mail 
donosi z Dinard, że przybył tam samochodem  
książę Karol rumuński, celem sjjotkania się i po 
godzenia z matką. Jak przypuszczają pojedna
nie to mieć bedzie tylko charakter osobisty bez 
znaczenia politycznego.

Zatopiona barka angielska. Barka angielska
„lmalone", zarejestrowana w Beliz (Honduras 
angielski) została zatopiona w  pobliżu Louisiany 
jako podejrzana o uprawianie kontrabandy, po 
otoczeniu walki ze statkami „Walcott" i „Dex- 
fer‘‘, pełnheemi straż u wybtzeży amerykań
skich. „Imaione* ‘odmówiła zatrzymania się na 
wezwanie. Załoga barki została ocalona z wyjął 
kiem jednego marynarza murzyna, który został 
zabity, albo też zatonął.

ŻYCIE GOSPODARCZE
NA BAŁTYKU

W edług ogło .zornego w  Gdańsku kom. mostu kolejowego pokryta jest jeszcze
sytuacja lodow a na B ałtyku p rzedstaw ia  todem., W  nc»re<e. ktaypedzk ' m w  dalszym
się jak następuje: port, zatoka Gdyńska ciągu s in a  kra lodowa,, żegluga możliwa
oraz rrKrze na północ od Helu wolne są jest tylko dla wiek szych statków przy po-

członków pod przewodnictwem  prezesa 'm ż  zupefmie od kry lodowej. P o rt gdań- mory łamaczy lodów. W porcie Piław a
p. J. Śląskiego. Po zdaniu spraw y z czńjfM Ji oraz zatoka przew ażnie wolne od to- słaba warstwa) lodu, żegluga może się od-
ności zarządu za rok 1928 i po przepro- du tak, że żegktga odbywa się bez pi ze- bywać bez przeszkód. Na morzu Północ-
wadzeniu dyskusji, w której brali udział 
ks. K. Lubomirski delegat rady naczelnej 
Zw. Ziemian; p. sen. Jan ta - Połczyński; 
p. Dąbski; prezes Donimirski; Życki i in
ni przystąpiono do ustalenia wysokości 
składek członkowskich.

szkód. T. zw. „M artwa W isła" obok nem obok Cuxhaven sikia mgła uniemo
żliw ia obsenwację.

Katastrofa kolejowa.
Dnia 22-go b. m. między godziną 2 

i 3 w nocy na dworcu kolejowym w Macz
kacli zdarzy ła się Katastrofa kolejowa, 
k tóra na szczęście nie pociągnęła za sobą 
poważniejszych następstw . Gdy na sta
cję przybył pociąg pośpieszny W arsza
w a —  Kraków, służba stacyjna odczepi
ła  ze składu pociągu jeden wagon, który 
miał być dodany do pociągu odchodzące
go w kierunku Dęblina. Po odjeździe 
kurjera wagon pozostaw iono na głów
nym torze. W międzyczasie na tę samą 
linję w jechał pociąg tow arow y i nastąpi
ło zderzenie, w  wyniku którego 6 osób 
doznało obrażeń. Uszkodzony został 1 
wagon. Pasażerom  udzielono pomocy na 
miejscu, poczem odjechali oni w dalszą 
podróż. Ruchu na linji nie przerwano.

SANDOMIERZ 
Budowa gmachu seminarjum mniejszego

Niedostateczna Hiosunikowo ilość 
zgłaszających się z odpowiednim  cenzu
sem aspirantów  do stuajum  teologiczne
go w senrnnrjum  duchownem w  Sando
mierzu zachęciła zarzad tej uczelni do 
założenia przed pięciu laty f. zw. semi- 
Tianuim mnieiszego, obejmującego sió
dm a i ósmą klasę gimnazjum hum ani
stycznego. Abiturjeuci tego mniejszego 
senunarjum, noszącego urzędow ą nazwę 
, gimnazjum Klurji. diecezjalnej",'^ uzysku
jąc rządową maturę, stanowią g ros kan
dydatów,, wstępujących do seminarjum

SADY PRACY
W  najbliższym czasie ogłoszone zo o  ustanowieniu sądów pracy w Czgsrocho 

Pod koniec ze- staną rozporządzenia M inistra Sprawie- wie, Chrzanowie, Radomiu i Lublinie. — 
żąd an ia 'b ran ia  przystapiono do wyboru zarządu dlirwośc: oraz M inistra Plraey i Opiek Sąd Plracy w  Lublinie ina rozpocząć swe 

w skład którego weszli: p. Janta - Poł- Społecznej, wj dane w porozumieniu z ozsm ośoi z dniem 15 maja r. b,, w  Rado-
czyński, p. śląski, Dąbski, Pankowski i 1 M inistrami Spraw  W ewnętrznych, Skar- mnu i Częstochowie z dmem 1 czerwca, 
Kaźmierowski. Na czele zarządu s t a n ą ł  buj. Rolnictwa oraz Przemysłu i Handlu, w  Chrzanowie z dniem 1 sierpnia r. b. 
jako prezes p. Janta -  PołczyńsKt. j I?BY pRACY NAJEMNEJ

j M inisterstw o Pracy i Opieki Społecz- jako organj sam orządu gospodarczego 
mej przystąpiło do  studjów nad projektem r r, zw id z ian e  zostały przez art 67 Kon- 
ustawy o izbach pracy najemnej. Izby tt, stj-tucii i wchodzić maja w skład Naj-

wvizszei Izby Gospodarczej.

WILNO 
Padł ra posterunku.

Do W ilna nadeszła wiadom ość, że w 
dn. 18 m arca r. b. zmarł Bronisław  Ko
złowski, dezynfektor kolumny sanitarnej, 
zorganizowanej niedawno na terenie po
w iatu w .leńskiego i trockiego dla walki z 
epidemją. ś. p. Kozłowski, biorąc udział 
w akcji sanitarnej, nabaw ił się tyfusu 
plam istego i padł jego ofiarą.

W  uwzględnieniu faktu, iż ś. p. Ko
złowski zginął, jak żołnierz na posterun

Z GIEŁDY
Waluty: 1 Akcje.

D olary 8.90 Holandja 357.26. Szwaj- Bank ^olskj 164- lo5. Bamlk Zw. Sp
cairja 171.60. Londyn 43.29. Nowy Jork  Zar. 85. Sipies 255. Elekt row n. Dąb^ows-

ku na froncie walki z zarazą, p. wojewo- 8.90. Paryż 34.84 i pół. P raga 26.42. Wie |pa' 105. Siła i Światło 136. M odrzejow
da wileński wydał rozporządzenie, ażeby deń 125.36. W łochy 46.71. Sztokholm 28.25— 28.75. Ostrowieckie Ser A 96.
pogrzeb ś. p. Kozłowskiego odbył się na 238.29. S # ,  B 96. Starachowice 30.50. Boikow-
koszt Państw a. k i 10. Plewikiewicz 1 350.

Papiery procentowe. RYNKI ZBOŻOWE I TOWAROWE.
ZAMOŚĆ 

Tragiczny strzał.
7 proc. L. Z. Banfku Rolnego 83.25. 

7 proc. L. Z. Banku G ospodarstw a Kraj. LWÓW.
Ziemiopłody.

22.3. Pszenica dworsfca
zbiorow a 43—44, żyito 
jęczmień brow . 36.25- 

cyjna 108- -110— 109.50. 5 proc. Poż. 37.25, przemiał. 32.25— 33.25, owies

83.25. 7 proc. Obligacje Banku Gospod. 51.50— 52.50,
Kraj. 83.25. 4 proc. PożyczJ

'PreiTijiowa D olarow a 90.50--90. 8 proc. 3 1 .7 5 -3 2 .7 5 , kukurydza ziemniaki

Tragiczny w ypadek zdarzył się » 0SP °a -
wsi '-łuszczka Mał j ow. al., aj-kiego. Kray 3 2 j f  4 P ™ . Pozyezka łmwesty- o o .2 o -3 5 .7 5 ,

petetanowił^go w im ó b o w a Z  WyCZ3,5,Clł 1 6  Z. Banku Rolnego 94. 8 proc. L. Z. przemysłowe 5— a 25, fasola biała 1 2 5 -  
r .a łn w i/W cT p Ju  Hn i , c„ ; i Banku Gosp. Krai. 94. 8 proc. Obligacje 150, kotonowa’ 50 —55, krasa 85—95,
j _ ...   _r_ , P°tcsze | Komunalne Banku Gosp. Kira.j. 94. 5 proc groch pól-V;ct aria  57.75— 62.25, polmvszy do drzewa, na kiórem siedziała jwro- Pańsitw. Poż. Koniwersyjna 67. 10 proc. 47—49, hreczka 43.50—44.50, len 74—

na, w ycelow ał z rewolweru do ptaka -  p (rż Kolejowa 102.50. 5 proc. Poż. Kon! 76, ch n o  ' słodkie kraj. p ra se k . 1 8 -2 2 ,
i ną s rzał, a \ r po mm Pode ak. Kolejowa 59. 5 proc. L. Z. m. Wansza- stoma prasow ana 8— 10, łubin niebieski

pad na ziemię z przestrzelonym  p o d - lWy .?ykt 3 1.30— 51.75. 4 i pół proc. I 2 6 -2 6 .5 , -zepak ozmiv 7 5 -7 7 ,  runka
u  od lem 1 szyją. Po god/.:me mrpień, /  zio ow e 49.50. 8 proc, Miejslce z ło to -p szen n a  65 proc. 74—SO, otręby żytnie
Podolak zyc.e zakończył. w .; 08.25-<>8.75. 7 proc. L  Z. Ziemskie 24.25 -24.75, pszenne 2 7 - 2 ,  5, kasza
  D o laro w e 86. 10 proc. L. Z. m. Siedlec jaglana 81—83, jęczmienna 54.00—56.00

|70.— . koniczyna czećwona 160— 180
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NA POGRZEB MARSZAŁKA FOCHA
DELEGACJA SEJMU I SENATU

WARSZAWA, (P A T ). Dnia 23-ga 
b m wieczorem wyjechała do Paryża
na pogrzeb s. p. M arszałka Focha dele
gacja Sejmu i Senatu w składzie nastę
pującym: W icem arszałek Sejmu ks. Cze

skowej ks. Lubomirski. 

DELEGACJA M. ST. WARSZAWY

twertyński oraz posłowie: Dębski wice
prezes Grupy Parlam entarnej Polsko- 
Francuskiej, Polakiewicz i Graliński. Z 
ramienia Senatu wyjeżdża przew odniczą
cy Komisji Spraw Zagranicznych i W oj-

W  związku ze zgonem M arszałka
Francji i Polski, ś. p. Ferdynanda Focha, 
zarząd m. st. W arszaw y, w porozumieniu 
z prezydjum rady miejskiej, postanowi! 
delegow ać do Paryża na uroczystości po 
grzebowe dwu przedstawicieli stolicy, a 
mianowicie Prezydenta m iasta inż. Z. 
Słoinińskiego i W iceprezesa Rady M iej
skiej St. Wilczyńskiego.

Delegacja złoży prochom M arszałka 
Focha hołd w imieniu stolicy Polski, któ
rej wielki wódz był obywatelem honoro

wym. Obyw atelstw o nadane było ś. p.
obyw atela

Fochowi w czasie pam iętnego jego poby
tu w W arszaw ie i wielkich obchodów 
ku jego czci w r. 1923.

M agistrat m. st. W arszaw y wysłał do 
wdowy wielkiego wodza depeszę koiid > • 
lencyjną treści następującej:

„M iasto W arszaw a do g.ębi wzruszo
ne zgonem swego obyw atela honorowe
go, M arszałka Polski i Francji, Ferdynan
da Focha śle na ręce Pani wyrazy najgłę
bszego współczucia i łączy się w ogólnej 
żałobie, jaka okrywa całą Francję i sio
strzaną Polskę przez śmierć wielkiego 
i wodza".

HOŁD POLSKI CIENIOM FOCHA.

P. Ambasador Chłapowski został której leżą trzv buławy marszałlcowakie: 
dziś przyjęty przez Prezydenta Doumer- angielska, polska i francuska. Ju tro  ranio 
g w ia , któremu imieniem P. Prezydenta! nastąpi przeniesienie zwłok pod Luk Tri- 
Rzeczypospolitej Mościckiego złożył kom umfaliny, gdzie wystawione będą przez 
d o ta c je  z powodu śmierci M arszałka dwa dni, jak to miało miejsce w  r. 1885 
Focha. ze ziwłokami W iktora Hugo.

Diziś rano przybył z W arszaw y jeni W ogóle pogrzeb M arszalka Focha
Romer, powitany na dworcu przez atta- nosić będzie charakter olbrzymiej marni- 
che wojskow ego pułk. Błeszyńskiego, za festacji narodowej, w której oprócz ofi- 
stępcę jego mjr. kańskiego i przedstaw*- cjalnych przedstawicieli państw sojuszmi- 
ciela szefa sztabu generalnego franous- czych, oddziałów wojska angielskiego, 
kiego Kpł. Menry. Gera. Romer w tawa- belgijskiego i całego garnizonu m. Pary- 
nzyotwie przydzielonego do jego osoby ża wezmą udział wszystkie warstw y s p o  
nr:r. Kopańskiego złożył hołd zwłokom łeozeńztwa francuskiego.
M arszalka Focha, a następnie złożył wi- Zarząd związku b. wojskowych o-
zytę M inistrowi wojny i Komenidanitowi chołmików polskich we Francji., którego 
m. Paryża gen. G ouraud. Zwłoki Mar- marszałek Foch był prezesem ’ honoro- 
szałka Focha przed któremi defilują me- wym, uchwalił wydelegować swego pre- 
zliozcme tłumy ziozono do trumny, przy zesa p. Baryłę w celu złożenia zwłokom 

hołdu oraz wzięcia udziału w pogrzebie.

NA WIŚLE I JEJ DOPŁYWACH
W ojewódzki Komitet Pow odziow y w  stępujący: W  Niepołomicach 2,5 mtr., po 

Krakowie komunikuje: nad stan normalny, w  Nowej Wsi 2,28
Wisła jest wolna od lodów od ujścia mtr., w  Sierosławicacłi 2,5 nur. ponad 

Prziemszy po Nową Wieś, t. j. na prze- stan norm alny, w  Popędzynce 1,07 mtr , 
drzen t 114-tu kłm. Pod Krakowem pod- w  Kiarsach 2,85 mtr., w Pawłowie 2,65 

się stan wody w  Wiśle w sposób u- mitr., w Szczucinie 2,27 mtr., w Ostrów- 
gńar-kicwany, wskuńak powolnie topnie- ku i .61 mtr. ponad sitan normalny, 
feesgo śniegu. O d wczoraj podniesienie j Pol. Aj. P rasow a podaje:
^ w y n o s i  35 cm., czyli, dosięgło stanu Wisła na całym terenie woj. w arszaw  
k79 mtr. ponad stan normalny. Nadcho- rfdego jeszcze stoi. W pow. Nieszaws- 
djzą jednaik wiadomości z górnej prze- kisn lód jagt takiej grubości, że bez prze- 
^ e rL Wiisły 0 °P a,dani'u Wiody, która ip - szkód odbywa się piesza komunikacja 
^ .  y ^ jg t i in e n i  wynosi 1 mtr. Wfefa między obydwoma^ brzegami. Pod Górą
pai^zej Nowej Wsi boryka się skutecznie 

„ . ^ ł^ ro<rn i. lodam i Tamtejszy
z T z pod W awrzeńczyc spłynął w nK>

Kalwar}* poćożerne bez zmiany. Pilica 
TnsKy i. Lód Juz spłynął do Nowegio Mia 
ata W pow. sochaezewsikim ruszyła Bzu

Cpvi z^ rz>m u i?c się pod Pioipędizydkę na ra. Wobec niskiego stanu wody na Wiśle 
„ i?  WisłT  Z ałor ten jeszcze rasizmie Pilicy i Bzury w chwili obecnej
nie ustąpił. Man wod W isły między Kra- wierna wpływu na ogólną sytuację «dyż 
kowem a ujściem Wisłoki jest obecnie na w oda spływa pod lód. Naogó] stan obe

cny nie budzi- obaw.

PROJEKT PRZEBUDOWY ZAMKU
Komitet miejscowy przebudowy Zam

ku Królewskiego w W arszaw ie odbył 22 
b. m. posiedzenie, na którem kierownic
two robót przedstawiło do zaopinjowania 
projekt urządzenia rezydencji Prezydenta 
Rzeczypospolitej w Zaniku.

Projekt ten przewiduje urządzenie 
apartam entów  audjpefacjonalnych, p raco 
wni, gabinetów, sal konferencyjnych oraz 
salonów do przyjęć w części pokojów 
królewskich na 1 piętrze od strony W isły.
Z pokojami temi łączyłoby się bezpośre
dnio właściwe mieszkanie pryw atne P re
zydenta Rzeczypospolitej, położone nad 
temiż pokojami na II piętrze. Obydwa 
piętra byłyby połączone wewnętrznemi 
schodami, oprócz głównej klatki schodo

wej. Z apartam entam i osobistemi Prezy
denta łączyłoby się mieszkanie Jego ro
dziny oraz apartam enty gościnne. Nadto 
na I piętrze przewidziany jest oddzielny 
apartam ent dla oficjalnych gości Pań
stwa Polskiego.

Amfilada istniejących obecnie pokojów 
królewskich byłaby przedłużona ku pół
nocy w stronę Katedry i opasywałaby t.

zw. drugie podwórze, dając możność po
mieszczenia w przyszłości około 10.000 
osób podczas rautów lub przyjęć oficjal
nych. Byłyby to wielkie sale z odpowie
d n im i westybulami, szatniami etc. O m a
wiany projekt przewiduje również odbu
dowę dawnej sali Sejmowej, upam iętnio
nej uchwaleniem Konstytucji 3-go Maja, 
która byłaby również włączona do kom
pleksu apartam entów  recepcyjnych. —  
Przewidziane są też przestronne pom ie

szczenia dla imtyflucyj związanych z u- 
rzędem Prezydenta.

Omawiany projekt zmierza zatem do 
radykalnego uporządkow ania t. zw. dru 
giego podw órza oraz do uzupełnienia 
fasad i elewacji Zamku od strony W i
sły.

Urzeczywistnienie tego projektu po
dzielone jest na 5 seryj, które mają być 
wykonane w ciągu 5 do 7 lat, w zależ
ności od wysokości asygnowanych na 
ten cel corocznie kredytów.

Komitet jednogłośnie wydał opinje 
przychylną o tym projekcie.

K R O N I K A
Dziś: Marka 
Jutro: Ireneusza

W schód słońca g. 5.34 
Zachód godz. 17.53  
W schód księżyca 13.32 
Zachód godz. 5.26

STAN POGODY.
Wczoraj trwała w Polsce w  dalszym cięgi 

pogoda słoneczna i cicha, w  ciągu nocy i nad 
ranem w całym kraju dały się odczuć lekkie przy 
mrozki, nieco silniejsze na wschodzie i w gó
rach Temperatury popołudniowe doby tlregłej 
Wj no:- F oko.o plus 10 st. na zachodzie i w środ 
ku kraju, pozatem około plus 5 st. Spowodowały 
one dalszy zanik szaty śnieżnej na M azowszu, w  
Kieleckiem, Krakowskiem, na Śląsku, w Lubel
skiem i na Polesiu. Szata o grubości nieprzekra- 
czającej 30 cm. leży jeszcze na Pojezierzach i w  
Wileńskiem oraz na Podhalu i Wołyniu, na Po
dolu zaś utrzymuje się jeszcze przy grubości 
przeszło 50 cm., a w  głębi Tatr zalega warstwą 
metrowej grubości.

W W arszawie o godz. 10-ej było pogodnie, 
temperatura wynosiła plus 6 st.

Przewidywany przebieg pogody w  dniu d zi
siejszym- Naogół pogoda słoneczna z poranną 
mgłą lub oparami; jedynie w Wielkopolsce i na 
Pomorzu przejściowy wzrost zachmurzenia z 
możliwym deszczem. Nocą tylko na południu kra 
ju lekkie przymrozki, pozatem ogólny wzrost 
temperatury. Na wschodzie i południu słabe w ia
try południowe, na zachodzie i północy po żyw
szych południowych obrót ku zachodowi.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
Ostatnia niedziela Wielkiego Postu nazwana 

jest ralm ową od palm w  ten dzień poświęcanych 
i ustanowioną zoslala na pamiątkę triumfalnego 
wjazdu Chrystusa Pana do Jerozolimy i królew
skiego przyjęcia, jakie Mu zgotowała miejscowa 
ludność, ścieląc pod Jego stopy gałązki palmowe 
i wołając Hosanna.

W Polsce w  braku palm poświęcane są ga
łązki wierzby przybrane kwieciem i zielenią. Ce
remonia poświęcenia odbywa się przed sumą. Po 
odmówieniu rytuałem przepisanych modłów, po 
pokropieniu i okadzeniu rozpoczyna się procesja 
w czasie któicj duchowieństwo i lud postępują z 
palmami w  rękach- Z powrotem procesja zatrzy
muje się przed zamkniętemi drzwiami kościoła. 
Olwarcie drzwi kościelnych po trzykrotnem ude
rzeniu krzyżem przez celebransa oznacza, że 
przez Mękę i śmierć Chrystusa Pana otworzo- 
nc-m zostało dla ludzi życie wiekuiste. Ho wej- 
ciu do kościoła i po dopełnieniu adoraq'i Krzy
ża rozpoczyna się suma.

W kościele Archikatedralnym §w. Jana dzi
siaj ceremonji święcenia palm dokona J. Em. 
ks. Kardynał Rakowski, który też będzie celebro
wać wielką procesję. W czasie sumy zamiast 
Ewangelji św . odśpiewana zostanie przez trzech 
djakonów Pasja, czyli opis Męki Pańskiej we
dług św . Mateusza.

D ziś o  godz. 4 po poł. w  kościołach para- 
alnych stolicy z wyjątkiem Archikatedry odpra

w ione zostaną ostatnie nabożeństwa pasyjne z 
wystawieniem Najświętszego Sakramentu, odśpie 
waniem Gorzkich Żalów, nauką pasyjną, proce
sją i udzieleniem błogosławieństwa. Również ta
kie nabożeństwa odbędą się w  kościołach zakon
nych OO. Kapucynów i OO. Redemptorystów 
przy ulicy Karolkowej, w  kościołach filjalnych 
św . Rodziny na Powiślu, Imienia Jezus przy ul. 
Moniuszki i św. Marcina. O godz. zaś J-e] w ie
czorem w  po - Bazyljańskim i u księży Jezuitów  
przy ul. Świętojańskiej.

Nabożeństwa różańcowe z wystawieniem  
Najświętszego Sakramentu odbędą się dziś o g. 
4-ej po południu w  kościele św iętego Józefa 
Oblubieńca (po - Karmelickim), o godz. 5-ej w  
kościele Opieki św . Józefa (PP. Wizytek) na in
tencję Kościoła i Ojczyzny oraz w  Archikate
drze o godz. 6-ej wiecz.

Msze święte t. zw. ostatnie odprawione zo
staną dziś w  kościołach: o  godz. 12-ej Matki Bo
skiej Królowej Polski, w  po - Bazyljańskim i 
Opieki św . Józefa. O godz. 12.30 w Archikate
drze, u ks. Jezuitów, św . Karola Boromeusza 
przy ul. Chłodnej, św . Józefa Oblubieńca, św. 
Krzyża, św. Aleksandra, Zbawiciela oraz świę
tych Apostołów Piotra i Pawła.

ZA DUSZĘ Ś. P. MARSZ. FOCHA.
Referat prasowy gabinetu M inistra 

Spraw  Wojskowych komunikuje, że na
bożeństw o z  powodu śmierci M arszałka 
Foch‘a, organizow ane praez wojsko, od 
będzie się we wtorek dn. 26 b. m. o g- 
10-ej w  Katedrze warszawskiej.

OSTATNIA W IECZERZA PAŃSKA.
Zapow iedziana na wielki czwartek 

w  sali Golosseum „O statnia Wieczerza 
Pańska" w słowie i pieśni w  wykonaniu 
iBain drowsldej - Tursk Lej, Sizereszewskiej 
Dygasa, Dobosza, M ossoczego, Chóru 
Drużyny Śpiewaczej i O rganów , zapowia 
da się niezwykle interesująco.

Dyrektor Adam Dcłżycki dokłada 
wszelkich starań, aby program  wieczora 
złożony ze słynnych utw orów  oratoryj' 
irych, w  obsadzie znakomitych sił opero
wych wypad! wspaniale.

iPiętoą w  opracowaniu literaribiem le
gendę Chrystusową o Ostatniej Wiecze

r z y  — wypowie zasłużony artysta Teatru 
'N arodow ego Wojciech Brydzińsiki.
I W celu udostępnienia szerokim sfe
rom  wysłuchania arcydzieł muzyki religij 
mej, — ceny miejsc są b. niskie. — D o
chód na opiekę mogił poległych Bohate
rów.

PETYCJA DENTYSTÓW.
Rada Centralna Zrzeszenia stematolo- 

gów  i lekarzy dentystów wystąpiła z pe
tycją do prezesa rady ministrów o wyco
fanie projektu podwyżki kom ornego na 
cele rozbudowy, gdyż zamierzony poda
tek zrujnuje egzystencję i tak zubożałej 
inteligencji.

WYBUCH GRANATU.
10-letni Stanisław Wardaba i 13-letni Jan 

Czerski, synowie rolników we wsi Woli Klasz
tornej (gm. Sieciechów, pow. Kozienicki) zna
leźli w  polu granat pozostawiony jeszcze przez 
wojska dokonywuiące tam ćwiczeń. W czasie 
manipulowania granatem nastąpił wybuch, wsku
tek czego Wardaba poniósł śmierć na miejscu, 
zaś Czerski ciężko ranny.

UJĘCIE SZAJKI DOLINARZY.
Na przystanku tramwajowym na Nowym  

Zjeździe w  pobliżu mostu Kierbedzia w yw ia
dowcy 1-go komisarjatu zatrzymali szajkę „doli
niarzy4', specjalistów od kradzieży w  tramwa
jach. Są to: Szlama Zylberberg (Mińsk M azo
wiecki), Jankiel Bucholc (Jagiellońska 12), Wa
lerian Winiarek (Biruty 13) i Paweł Zemajtys 
(Strzelecka 23) wszyscy zawodowi „doliniarze". 
W urzędzie śledczym okazało się, że Zylberberg 
był poszukiwany przez podprokuratora Sądu 
Okręgowego 4-go okręgu.

„CUDOWNY PIERŚCIEŃ1.*.
Cieszące się powodzeniem, a przerwane w  

połow ie lutego na skutek silnych mrozów przed
stawienie uroczego widowiska dla dzieci i mło
dzieży p. t.: „Cudowny Pierścień", pióra Janu
sza Warneckiego zostaną obecnie wznowione w  
Teatrze Polskim. Pierwsze przedstawienie nowej 
serji „Cudownego Pierścienia" odbędzie się w 
drugi dzień świąt wielkanocnych, t. j. w  ponie
działek 1-go kwietnia o godz. 12-ej w  poł. Zno
wu więc przed zachwyconemi oczyma naszych 
milusińskich przesuną się barwne postacie do
brego króla Dobromira i złej królowej Złośnicy, 
uroczej królewny Stokrotki i rycerskiego króle
wicza Złocika, leśnego dziadka, króla karzeł
ków Brodasia, straszliwej Baby Jagi i murzyna 
Bambalssy, pociesznego ochmistrza dworu 
Ziółka, astrologa Przygłucha, kuchmistrza Klop
sa i wielu innych ciekawych rzeczy, z latającym 
smokiem na czele.

W prologu taniec karzełków, w  obrazie dru
gim kuchcików i kwiatów, w wykonaniu zespo
łu Tacjanny Wysockiej.

K A S 9 Y
praktykujący katolik u: ni en przeczytać1

0 częstej i codziennej Komunii św. 

J ó z e fa  hr. T y s zk ie w ic z a
Żądać we wszystkich księgarniach.
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T E A T R Y
REPERTUAF

Teatr Wielki daje dziś arcydzieło Wagnera 
„Zmierzch bcgów “ w doskonałej premjerowej 
obsadzie

- W poriedziałek, jak zwykle, opera nieczyn
na, we wtorek będzie grana łubiana, egzotyczna 
opera „Łaknie**.

Teatr Narodowy. Dziś grany będzie po raz 
trzeci piękny dramat Stanisława Szpotańskiego 
„Król Stełan Batory11.

D ziś o czwartej po poł. po cenach zniżo
nych „Pan Jowialski" Fredry w premjerowej 
obsadzie.

Teatr Nowy. Dziś komedja Jerzego Szaniaw  
skiego „Adwokat i roze“.

Teatr Letni. Dziś wieczorem „Panienka z 
dancingu *.

D Z IŚ  W  T Ł A  lK A C H  M lt J S K I C łl :  

Wielki :  o 8-ej: Zmierzch Bogów.

Nprnrinwv 3 4' ej: Pan J°wialski' i »  ł p  o 8-ej. Król Stefan Batory.

Ko w y :  o 8-ej Adwokat i róże.

L etn i | Panienka z Dancingu o g. 8 -

Teatr Polski. D ziś o  godz. 4-ej po poł. po 
cenach zniżonych efektowna sztuka p. t. „Włatna 
nie“ Adama Grzymały - Siedleckiego.

Wieczorem komedja Hemara p. t.: „Dwaj
panowie B.“.

T e a t r  P o l s k i :
o 4-ej: Włamanie, 

o  8-ej :Dwaj panowie B.

Teatr Mały. D ziś o  godz. 12-ej w  poł- po 
cenach zniżonych sensacyjna sztuka „Pociąg - 
Widmo*.

O godz. Kej po poł. p o  cenach zniżonych A. 
Słonimskiego „Murzyn w arszawski1*.

Wieczorem komedja Kitdrzyńskiego „Mi
łość bez grosza*’.

T e a t r  M a ł y :
o  4-ej: Murzyn Warszawski, 

o 8-ej: Mitość bez grosza.

M U Z Y K A
Z FILHARMONJI.

Dzisiejszy, niedz;elny poranek muzyczny 
wypełnią utwory Wagnera, mianowicie frag
menty z jego natchnionego arcydzieła „Parsi- 
fal**, któremi dyrygować będzie p. Józef Ozi 
miński. D zisiejszy (niedzielny) popoludmcwy 
koncert symfoniczny zawiera w  programie dru
gą symfonję Skrjabina. poen at symfoniczny „Zy 
gmunt August i Barbara** Opieńskiego i koncert 
fortepianowy Rubinsteina w  wykonaniu p. Flory 
Czarnockiej. Dyryguje p. Zbigniew Dymmek.

KONCERT WIELKOCZWARTKOWY.

Koncert wielkoczwartowy w  Filharmonji za
wiera w programie cały szereg pereł literatury 
muzycznej, dostosowanych do okresu wielkoty
godniowego. Orkiestra pod dyr. p. Bojanowskie- 
go odegra podniosły „Cud wielkopiątkowy** z 
„Parsifala** Wagnera oraz nastrojowy poemat 
włoskiego kompozytora Sabala 0 ;,Gethseman;‘‘, 
chór „harfa** pod dyr. p. W. Lachmana odśpie
wa „Sepulto Domino** Gorczyckiego, ,;Sanctus“ 
i „Benedictus** Pękiela i „Popule meus“ Palestri- 
ny, pp.: Leska i Michałowski odśpiewają z towa 
rzysz. ork. pierwsza „Pieśń pokutną** Bee(hove- 
na, drugi „Domine in nomine Tuo* Mielczew-

DO WILLCE SZANOWNEGO PANA  

JAKÓBA KRUSZEWSKIEGO W WĘGROWIE.

Imieniem Komitetu Odbudowy Dzwonów  
Ziemi Siedleckiej, imieniem wszystkich mieszkań 
ców  parafji Mikaszewskiej, powiatu Augustow
skiego, poczuwamy się do miłego obowiązku 
złozenia puhlicznie serdecznego i zasłużonego 
podziękowanie Wielce Szan. Panu Jakóbowi 
Kruszewskiemu w  Węgx'owie, za dostarczony 
nam dzwon nadzwyczaj solidnie wykonany.

Dzwon ten oalany bez zarzutu, wykończony 
znakomicie z ornamentacjami wprost wt paniały, 
jesf o  głosie miłym, silnym i melodyjni m.

N ie jesteśmy w  stanie opisać naszej radoś
ci i wrzuszrftia, kiedy po wielu latach odkąd 
nam dzwony zabrano, w  dzień uroczystego po
święcenia, dnia 19-go marca 1928 r„ usłyszeliś
my po raz pierwszy jego prześliczny głos, który 
wszystkich obecnych na tej uroczystości poru
szył do głębi. Chwila ta pozostanie nam na ca
łe życie miłem i drogiam wspomnień*'-n. Sława 
pięknego głosu naszego nowego dzwonu rozbie
ga się po okolicy. Wszyscy przysłuchują się z u- 
podobamem jego miłym dźwiękom. Dziękując 
więc jeszcze raz Wielce Szan. Panu za wykona
nie tak wspaniałego dzwonu, życzymy Jego od
lewni w  W ęgrowie jaknajlepszego rozwoju i 
ślemy serdeczne staropolskie

„Szczęść Boże“ !

Niech Krajowa Fabryka Kruszewskiego w  
W ęgrowie rozwija się i rozkwita na pożytek i 
sławę naszej Ojczyzny. Odlewnię tę, jako nad
zwyczaj sol dną, polecamy gorąco Przewielebne
mu Duchowieństwu i wszystkim Rodakom.

List ten, o  ile Wielce Szan. Pan uważa za 
odpowiednie, prosimy ogłosić publicznie.

Łączymy wyrazy szacunku i poważania 
Komitet

Bolesław Tamecki, W. Jarzębowicz.

skiego, clou zaś koncertu stanowić będFe kanta
ta Bartłomieja Pękiela „Audite mortales**, którą 
wespół z orkiestrą wykonają pp.: Argasińska,
Leska, Skonieczna, Dobosz i Wraga.

ARTUR RUBINSTEIN.
Odwołany z powodu lekkiej niedyspozycji 

artysty koncert mistrza Artura Rubinsteina od
będzie się w  środę nadchodzącą, dma 27 b. m. 
w  sali Konscrwatorjum. Będzie to jedyny w y
stęp naszego znakomitego artysty, który bawić 
będzie w Warszawie przejazdem. Wielce intere
sujący- program zawiera utwory Schumanna, Lo- 
bosa, Foulensa, Szymanowskiego, Falla i n. Bi
lety w Orbisie, Marszałkowka 98.

W O D E W I L
N o w y  Ś w i a t  4 3 .

pocz. s. g. 4, 6, 8 i 10 
w niedzielę  o godz. 12.

Pod Protektoratem Głównego Ko
mitetu Akcji Katolickiej

Najpotężniejsze arcydzieło ‘ “ i *ta. na
tchniony t w ó r  ducha ludzkiego

EC8 Ć3L KRÓLÓW
Realizacja Cecila B. de Mille’a

W ytw órnia: „ P ro d u ce rs  In te rn a tio n a l C orporation", 
New York- Specjalna Ilu strac ja  m uzyczna pow iększo

nej o rk ie s try  sym fonicznej.

Cer»v biletów zniżone.

O R A B ^ i E  
D U S S

hemp e p r
oryginalny v/Iro 

f : r W
K L A W E

DC,ZFjŃ P A N S T W O W .j E Z k O l Y  
PRZEMYSŁOWE J, który wskutek niesz 
część rodzitrmych. pozbaw iony jest środ
ków, potrzebnych na dalsze kształcenie i 
słudja, prosi na tej chodzę o łaskawą po
moc .Ofiary na powyższy ceł uprasza a:ę 
składać w  Administracji naszego p'srna, 
dla „U bogiego studenta", Krak, Przedm. 
71.

M iody, inteligentny człowiek, po prze* 
byłej chorobie płuc, z b. chorem na g ru 
źlicę dzieckiem, pozostający bez wszelkich 
środków  dc życia, p rosi o pomoc na ku
rację, opłacenie mieszkania, oiraz o jaką
kolwiek pracę, ła sk aw e  ofiary proszę 
nadsyłać cło Redakcji nasziego p :sma Kr. 
.Przedm. 71 dla R. G.

jj D R Z E W K A  I K R Z E W Y  O W O C O W E  I O Z D O B N E g
Kto chce m ieć piękne drzewkr f krzewy, wyborowe nasiona warzywne, 
kwiatowe, pastewne i rolne, doskonałe narzędzia ogrodnicze, nawozy 
stuczne, m ieszane dla ogrodnictwa, środki chem iczne do walki ze szkodnf- 
kanii roślin, n iech je  kupi w najstarszych naszych Zakładach O grodniczych

C .  U L R I C H , IS l NIEJĄCyCH OD ROKU 1805.

W W a rsza w ie , ul. C e g la n a  11 iD o m  w ł a s n y .  C e n n l k j  n a  ż ą d a n i e .  B
©>c£Wł»cćjKłii rai TnrPtrpatarozrwatrPMPireatrpMWOMOMoroMOMOMOMPMOMPTOy >@

P O M P Y  I S I K A W K I  S T R A Ż A C K I E  
n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z  W y t w o r n i  P o m p

WŁ. WARDECKIEGO
1 vl

Warszawa ul. Kwiatowa Nr. 21. Telefon 143-39.

U D O S K O N A L O N E  M A S Z Y N Y  D O  W Y R O B U

DACHÓWKI cementowej, PUSTAKÓW betonowych, CEMBROWINY studziennej, 
Ż Ł O B Ó W ,  S Ł U P Ó W ,  P Ł Y T ,  R U R  p o l e c a  F A B R Y K A  M A S Z Y NRZEWsrsne i s-ka W a rszawa, Ordynacka 7,

Zysk wytwórni bećcnowej w jednym roku wynosi O k .  5 * 0 0 0  ClO 6 , 0 0 0  z l .
Żądajcie cenników i objaśnień.

Dyrekcja Tramwajów Miejskich w Warszawie zawiadamia, że sprzedaż biletów terminowych na H-gi kwartał 1929 r. rozpoczyna się w dniu 25 b. m.

1) w Biurze Tramwajów przy ul. Młynarskiej 2 (od godz. 9-ej do 15, zaś w dni 29 i 30-vm b.m . od godz. 9-ej do 12-ej).
2) na Stacji Miejskiej Kolei Państw, przy ul. Królewskiej 23 (od godz. 9-ej do 14-ej w dniu 30-ym b. m. od godz. 9-ej do 12-ej).
3) w Polskiem Biurze Podróży „Orbis" przy ul. Marszałkowskiej 98, Nalewki 8 i Królewkiej 16 (od godz. 9-ej do 15-ej).
Bilety ulgowe oraz bilety bezimienne dla. instytucyj państwowych i komunalnych można nabywać wyłącznie w biurze Tramwajów.

Cena normalnego biletu wynosi zł. 87.50, zaś ulgowego zł. 45.50.
Bilety ważne zarówno w dzień jak i w nocy, sa droższe o 10%*

Ola uniknięcia zbytniego natłoku przy wykupywaniu biletów w ostatnim dniu uprasza się publiczność o jak najwcześniejsze ich nabywanie, zazna
czając, że bilety, wykupione na 2-gi kwartał 1929 r., ważne będą już od dn. 25 b. m.

C E N A  N U M E R U  w arszawie I na warszawskich dworcach kolejowych 20 groszy. Przedpłata m iesięcznie w ^Farszawie 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą—z;

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w ysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przed tekstem (układ 4-szpaltow y) 70 g i. W  tefiście (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem  
zwyczajne/ irkłMl 8 szprltowy 30 gr. Drobne za wyraz 20 gr Poszukiw anie i zaofiarowanie pracy o 50% taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantayjne skośne) o 50% dróż.

Oyłns snla r rzy]m u]e  sle tylko za gotónke.
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